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Zofia Nałkowska urodziła się 10 listopada 1884 
roku. Była pisarką, publicystką, autorką dramatów.
W czasie II wojny światowej studiowała historię, geo-
grafię, ekonomię i językoznawstwo na tajnym Uniwer-
sytecie Latającym. Nałkowska była przez wiele lat wi-
ceprezeską polskiego Pen Clubu, działała w Związku 
Literatów Polskich oraz była posłanką na sejm. Zbiór 
opowiadań Medaliony (jednym z nich jest tekst Przy 
torze kolejowym) powstał w czasie jej pracy w Między-
narodowej Komisji do Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce. Poza Medalionami najważniejsze dzieła Nał-
kowskiej to: Granica i Dzienniki czasu wojny.
Zmarła 17 grudnia 1954 roku w Warszawie. Grób 
Zofii Nałkowskiej znajduje się na Cmentarzu Wojsko-
wym na Powązkach w Warszawie.
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Zofia Nałkowska was born on 10th November 1884. 
She was a writer, publicist, the author of dramatic 
works.
During the Second World War she studied history, 
geography, economics, and linguistics at the secret 
„Flying University”. For many years she was the vice-
president of Polish Pen Club, the member of the As-
sociation of Polish Writers, as well as a member of the 
parliament. The collection of her short stories Meda-
liony (Medallions), including the story Przy torze kole-
jowym (By the Railway Track), were written during her 
work in the International Commission of Nazi Crimes 
Against Polish Nation. Apart from Medallions, to her 
most famous works belong: Granica (The Frontier) and 
Dzienniki czasu wojny (War-time diaries).
She died 17th December 1954 in Warsaw. Her grave 
is located at the Army Cemetery in Powązki, Warsaw.
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Zofia Nałkowska wurde am 10. November 1884 
geboren. Sie war Schriftstellerin, Publizistin und Dra-
menautorin.
Während des Zweiten Weltkrieges studierte sie an 
der „Fliegenden Universität“ Geschichte, Geographie, 
Ökonomie und Sprachwissenschaft. Nałkowska war 
viele Jahre lang stellvertretende Vorsitzende des pol-
nischen Pen Clubs, war aktiv im Polnischen Schrift-
stellerverband tätig und war Sejm-Abgeordnete. Der 
Prosaband Medaliony (Medaillons) ist während ihrer 
Mitarbeit in der Internationalen Untersuchungskom-
mission zu den Verbrechen der Wehrmacht in Polen 
entstanden. Przy torze kolejowym (Am Bahndamm) 
ist eine der Kurzgeschichten aus diesem Band. Neben 
Medaliony gehören der Roman Granica (Die Schranke) 
und die Tagebuchaufzeichnungen Dzienniki czasu woj-
ny (Tagebücher aus der Kriegszeit) zu ihren wichtigs-
ten Werken.
Nałkowska starb am 17. Dezember 1954 in Warschau 








Medaliony, zbiór opowiadań wydany w 1946 roku, to li-
teracki rezultat pracy Zofii Nałkowskiej w Międzynarodo-
wej Komisji do Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce. 
Wstrząsające odkrycia Komisji zrelacjonowała Nałkowska 
po części w ośmiu opowiadaniach: Doktor Spanner, Dno, 
Kobieta cmentarna, Przy torze kolejowym, Dwojra Zielona, 
Wiza, Człowiek jest mocny, Dorośli i dzieci w Oświęcimiu.
Medaliony są dziełem z pogranicza gatunków. Opo-
wiadania formą najbardziej przypominają reportaż, 
autorka unika komentarzy na temat postępowania bo-
haterów czy wydarzeń, które opisuje. Językiem opo-
wiadań jest język bohaterów, którzy wypowiadają się 
w danej historii – często potoczny, bez upiększeń, cza-
sem nawet z błędami. Te zabiegi autorki pozwalają czy-
telnikowi odczuć autentyczność opowiadanych historii.
* * *
Medaliony (Medallions) is a collection of short sto-
ries published in 1946, a literary effect of Nałkowska’s 
work in the International Commission of Nazi Crimes 
Against Polish Nation. Horrifying findings were describ- 
ed in eight stories: Doktor Spanner (Professor Span-
ner), Dno (The Hole), Kobieta cmentarna (The Cemete-
ry Lady), Przy torze kolejowym (By the Railway Track), 
Dwojra Zielona (Green Dwojra), Wiza (The Visa), Czło-
wiek jest mocny (The Man Is Strong), Dorośli i dzieci 
w Oświęcimiu (The Adults and Children of Auschwitz).
Medaliony (Medallions) are a multi-genre work. 
With their form they resemble a reportage, the author 
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avoids comments about the behaviour of her characters 
or the events. The language of the stories is that of the 
characters: rather colloquial, without any ornaments, 
with some mistakes. This enables the reader to expe-
rience the authenticity of the stories told.
* * *
Der Prosaband Medaliony (Medaillons) erschien 
1946. Die acht Prosatexte sind Nałkowskas literari-
sche Aufarbeitung ihrer Mitarbeit in der Internatio-
nalen Untersuchungskommission zu den Verbrechen 
der Wehrmacht in Polen. In Doktor Spanner (Profes-
sor Spanner), Dno (In der Tiefe), Kobieta cmentarna 
(Die Friedhofsfrau), Przy torze kolejowym (Am Bahn-
damm), Dwojra Zielona (Grüne Dwojra), Wiza (Die 
Wiese), Człowiek jest mocny (Der Mensch ist stark) und 
Dorośli i dzieci w Oświęcimiu (Erwachsene und Kin-
der in Auschwitz) thematisiert die Autorin u. a. die er-
schütternden Enthüllungen der Kommission.
Der Prosaband Medaillons enthält Erzählungen, die 
ihrer Form nach eher der Gattung Reportage zuzuord-
nen wären. Die Autorin kommentiert darin weder das 
Verhalten der Protagonisten noch die Ereignisse, die 
sie beschreibt. Die Sprache ihrer Prosa ist die Spra-
che der Protagonisten, die Nałkowska jeweils zu Wort 
kommen lässt: oft umgangssprachlich, ungeschönt, 
manchmal nicht korrekt. Dadurch wirken die geschil-
derten Ereignisse auf den Leser sehr authentisch.
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Przy torze kolejowym
Do ludzi zabitych w czasie wojny należy też ta ko-
bieta, która leżała przy torze kolejowym. Wiemy o niej 
dziś tylko z opowiadania człowieka, który ją widział 
i nie może zrozumieć. Ona żyje tylko w jego pamięci.
Niektórzy ludzie przywożeni1 pociągami do obo-
zów2 próbowali po drodze uciekać. Wymagało to wię-
cej odwagi niż tak cicho i spokojnie jechać na pewną 
śmierć. Ucieczka mogła się udać, bo w huku3 wagonu 
nikt nie mógł usłyszeć, co dzieje się w środku. Jedyny 
sposób, żeby wyjść, to wyrwać deski z podłogi. W cia-
snym, ciemnym wagonie pełnym głodnych, brudnych 
ludzi, wydawało się to prawie niemożliwe. Trudno było 
się ruszyć. Ale nawet ci, którzy nie myśleli o ucieczce, 
rozumieli, że innym trzeba w niej pomóc. Przechyla-
li się, podnosili brudne nogi, by otworzyć innym dro-
gę na wolność.
Wyrwanie deski z jednej strony stawało się począt-
kiem nadziei. Trzeba ją było później oderwać wspólny-
mi siłami. To trwało kilka godzin. A wtedy zostawała 
jeszcze druga i trzecia deska.
1 przywozić – patrz: ćw. 2 (Przygotowanie do lektury)
2 obóz – tu: obóz koncentracyjny






Ludzie, którzy stali najbliżej, patrzyli przerażeni. 
Trzeba było mieć dużo odwagi, żeby zejść na dół, zła-
pać się czegoś i znaleźć miejsce schronienia. Wypaść 
między szyny, a potem, tak żeby nikt nie widział, ucie-
kać szybko do lasu.
Ludzie najczęściej wpadali pod koła i umierali na 
miejscu uderzeni deską lub rzuceni przez pęd pociągu 
o słup albo kamień. Czasem łamali ręce lub nogi i mo-
gli tylko czekać, aż ktoś przyjdzie ich zabić.
Ci, którzy mieli tyle odwagi, żeby spróbować, wie-
dzieli, co się stanie. Wiedzieli też ci, co zostali w po-
ciągu – chociaż zza zamkniętych drzwi lub przez okno, 
które było wysoko, nic nie było widać.
Kobieta, która leżała przy torze kolejowym, należa-
ła do tych odważnych. Jako trzecia skoczyła w dziurę 
w podłodze. Za nią spróbowało jeszcze kilku. Ktoś za-
czął strzelać. Za chwilę było już cicho. Ludzie, którzy 
zostali w pociągu, mogli patrzeć na miejsce po wyję-
tych deskach jak na grób i jechać cicho i spokojnie da-
lej, w stronę własnej śmierci, która czekała ich na koń-
cu drogi.
Człowiek, który nie może zrozumieć i zapomnieć, 
opowiada to jeszcze raz. Gdy zrobiło się jasno, kobieta 
siedziała obok toru kolejowego, na ziemi. Ktoś uciekł, 
ktoś tam dalej leżał i nie ruszał się. Uciekło kilku, za-
bitych było dwóch. Ona została tak – ani żywa, ani 
umarła.
Kiedy ją znalazł, była sama. Ale powoli pojawiali się 
ludzie. Szli od strony wsi. Przerażeni, patrzyli z dale-








Co chwilę nowi ludzie stawali dookoła niej, patrzyli 
wystraszeni i szybko odchodzili. Przychodzili inni, ale 
też nie zatrzymywali się na dłużej. Rozmawiali po ci-
chu ze sobą.
Nikt nie miał wątpliwości. Jej włosy były czarne, 
a jej oczy były zbyt czarne. Do niej nie mówił nikt. To 
ona pytała, czy ci, co leżą pod lasem, żyją. Powiedzie-
li jej, że nie.
Był biały dzień, otwarte pole. Ludzie dowiedzieli się 
już o kobiecie. Chcieli jej pomóc, ale bali się, że ktoś 
może zobaczyć, a za to mogli ich zabić. Jednego mło-
dego człowieka, który stał długo, poprosiła, żeby przy-
niósł jej z apteki lekarstwa przeciwbólowe. Dawała mu 
pieniądze, ale on nie zgodził się.
Chwilę leżała, potem znowu usiadła, ruszyła nogą, 
która bardzo bolała. Nie mogła wstać. Leżała tam bar-
dzo długo. Zamknęła znowu zbyt czarne oczy. Gdy je 
w końcu otwarła, zobaczyła nowe twarze. Ale ten mło-
dy człowiek, którego wcześniej prosiła o lekarstwa, da-
lej stał. Poprosiła znowu, tym razem, żeby kupił jej 
wódkę i papierosy. Zgodził się.
Grupę ludzi, którzy stali przy torze, było widać z da-
leka. Wciąż przychodził ktoś nowy. Kobieta leżała tak 
między nimi, ale wiedziała, że nikt jej nie pomoże. Le-
żała jak zwierzę. Była pijana, spała.
Mijały godziny. Wieczorem przyszła stara kobieta ze 
wsi. Podeszła bardzo blisko, miała kubek mleka oraz 
chleb. Dała to kobiecie do ręki i odeszła, żeby z dale-
ka popatrzeć, czy wypije. Dopiero, kiedy zobaczyła idą-








Inni także odeszli. Tylko ten jeden młody człowiek, 
który przyniósł jej wódkę i papierosy, wciąż jeszcze 
tam stał i nie odchodził. Ale ona nie chciała od niego 
już nic więcej.
Policjanci podeszli zobaczyć, co się dzieje. Zrozumie-
li sytuację, zastanawiali się, co zrobić. Kobieta chcia-
ła, żeby ją zastrzelili. Prosiła też po cichu, żeby nikomu 
nie mówili. Policjanci odeszli niedaleko i zaczęli rozma-
wiać. Zdecydowali, że nie zrobią tego, o co ich prosiła. 
Kobieta zauważyła, że poszedł z nimi ten młody czło-
wiek, który wcześniej zapalał jej papierosa i któremu 
powiedziała, że jeden z tych pod lasem to jej mąż. Pró-
bowała napić się mleka. Młody człowiek wrócił. Napiła 
się wódki, a on zapalił jej kolejnego papierosa.
Przychodzili nowi ludzie, wracając z pracy. Ci, któ-
rzy byli tu wcześniej, opowiadali, co się stało. Mówili 
tak, jakby jej tam w ogóle nie było.
– To jej mąż tam leży zastrzelony – mówiła jakaś 
kobieta.
– Uciekli z pociągu, ale strzelali do nich. Zastrzeli-
li jej męża, a jej strzelili w nogę i nie mogła uciekać…
– Z lasu można byłoby ją zabrać. Ale tak… Nie da 
się. – To mówiła kobieta, która przyszła po kubek. Nikt 
więc jej nie zabrał ani nie zawołał lekarza.
Gdy otworzyła oczy wieczorem, nie było nikogo, tylko 
dwaj policjanci, którzy wrócili, i ten młody, który nie 
odchodził w ogóle. Znowu poprosiła, żeby ją zastrzelili. 
Rękami zakryła oczy. Policjanci jeszcze zastanawiali 
się, co robić. Nagle usłyszała tego młodego mężczyznę:








Zobaczyła, że policjant podał pistolet młodemu czło-
wiekowi. Kilku ludzi, którzy stali dalej, widziało, że 
podszedł do niej blisko, i słyszeli, jak do niej strzelił. 
Mówili potem:
– Już lepiej było zawołać kogoś, a nie tak, jak psa.
W nocy wyszło z lasu dwóch ludzi, którzy chcieli ją 
zabrać. Myśleli, że śpi, ale zrozumieli, że ona nie żyje.
Leżała tam całą noc i rano. Przed południem przy-
szedł urzędnik i kazał pochować z tymi zastrzelonymi, 
co leżeli pod lasem.
– Ale nie rozumiem, dlaczego on do niej strzelił – 
mówił opowiadający. – Nie mogę tego zrozumieć.







1. Czy znasz słownictwo związane z koleją?
Ćwiczenia 
 
Przygotowanie do lektury 










2. Proszę dopasować przedrostki (prefiksy) do czasowników i dopasować znaczenia do 
niektórych nowo powstałych słów (Uwaga! Nie wszystkie przedrostki pasują do 
każdego słowa!!!): 






wagon szyny tor kolejowy 




2. Proszę dopasować przedrostki (prefiksy) 
do czasowników i znaczenia do niektórych 
nowo powstałych słów (Uwaga! Nie wszyst-
kie przedrostki pasują do każdego słowa!):
Prefiksy: za-, od-, pod-, przy-, prze-, na-, do-, u-, roz-, nad-, 








Utwórz nowe słowa pasujące do poniższych definicji:
a) rzucić tak, żeby coś znalazło się w środku ………………
b) rzucić tak, żeby coś znalazło się na zewnątrz, daleko 
……………………………………………………………………...
c) chować (= ukryć) tak, żeby nikt tego nie mógł znaleźć 
………………………………………………………………………
d) rzucić tak mocno, żeby trafić do celu ………………………
e) wołać, krzyknąć, żeby ktoś przyszedł .……………………
f) zaatakować kogoś i bić go ……………………………………
g) chodzić do kogoś za często, kiedy ten ktoś nie chce nas wi-
  dzieć ......…………………………………………………………
h) zepsuć, oddzielić część od całości (< bić) …………………
i)  przyjechać z czymś, z kimś w jakieś miejsce 
………………………………………………………………………








3. Wyjaśnienie ważnych słów:
angielski niemiecki włoski hiszpański













fucilato muerto / 
muerta 
a tiros
zabić (> zabity)  
(dk = perf)
to kill töten uccidere matar
uciekać (ndk = imp)
uciec (dk = perf)
to escape flüchten fuggire huir 
(escapar)
odwaga courage der Mut coraggio la valor
ratować (ndk = imp)
uratować  
(dk = perf)
to rescue retten salvare salvar
umierać (ndk = imp) 
umrzeć (dk = perf)

















francuski rosyjski chiński japoński czeski turecki
la mort смерть 死亡（名
词）
死 smrt őlűm


















tuer убить 杀死 殺す zabít őldűrmek


































angielski niemiecki włoski hiszpański
ciemno dark dunkel buio oscuro
przechylać się  
(ndk = imp)
przechylić się  
(dk = perf)













(uderzona, ż = f;
uderzony, m; ude-
rzone, n)





kamień rock der Stein pietra la piedra
żywa (ż = f) 
(żywy, m; żywe, n)
alive die  
Lebhafte
viva viva




ndk < niedokonany = imp < imperfect
dk < dokonany = perf < perfect
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francuski rosyjski chiński japoński czeski turecki





倾向于 かがむ naklánět 
se
eğilmek






碰撞 打たれた udeření vurulmuş
la pierre камень 石头 石 kámen taş
vivante живая 活着 生きてい
る
živá canlı
le regret жаль 悲哀 悲しみ smutek pişmanlık
ż < żeński (rodzaj) = f < femininum
m < męski (rodzaj) = m < masculinum
n < nijaki (rodzaj) = n < neutrum
Tłumaczenia:
niemiecki: Martina Kuhnert, wło-
ski: Justyna Goleniowska, hiszpań-
ski: Agnieszka Walasek, rosyjski: 
Helena Kazancewa, chiński: Jagna 
Malejka, japoński: Tokimasa Seki-





I ĆWICZENIA LEKSYKALNE (SŁOWNIKOWE)
1. Proszę odpowiedzieć na pytania: „tak” lub 
„nie”
tak  nie
a) Czy kobieta, która leżała przy torze 
kolejowym, miała męża?
b) Czy ktoś nakarmił kobietę? 
c) Czy ktoś przyniósł kobiecie lekarstwa?
d) Czy kobieta miała czarne oczy?
e) Czy kobieta miała postrzeloną rękę?
f) Czy wszyscy uciekli z pociągu?
g) Czy kobiecie udało się przeżyć?
2. Proszę dopasować słowo i jego definicję:
1) wagon, 2) wspomnienia, 3) nadzieja, 4) żal, 5) wolność, 
6) zapominać/zapomnieć, 7) przerażony, 8) lekarstwa
a) część pociągu, pojazd poruszający się po szynach
b) uczucie smutku
c) obraz przeszłości przywołany w pamięci, przypomnienie 
o czymś
d) substancje, których używa się, kiedy ktoś jest chory, aby 
mógł wyzdrowieć
e) taki, który się czegoś wystraszył, taki, który się czegoś 
boi
f) przestać o czymś pamiętać
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g) życie poza zamknięciem, możliwość podejmowania decy-
zji zgodnie z własną wolą
h) oczekiwanie spełnienia czegoś, wiara, że coś się spełni
1 2 3 4 5 6 7 8
a
3. Proszę dopasować wyrazy dźwiękonaśla-
dowcze (onomatopeje) do definicji:
1) huk, 2) stuk, 3) stukot, 4) terkot, 5) pstryk, 6) klik
a) odgłos powstający przy uderzaniu twardym przedmiotem 
b) odgłos powstający przy upadku, wybuchu 
c) powtarzający się odgłos powstający przy uderzaniu twar-
  dym przedmiotem 
d) dźwięk pojawiający się podczas uruchamiania urządze-
  nia za pomocą guzika (np. włączania światła)
e) jednostajnie przerywany dźwięk, np. dzwoniący budzik,
  dźwięk traktora
f) naciśnięcie przycisku myszy komputerowej
1 2 3 4 5 6
b
4. Proszę uzupełnić zdania zaprzeczeniami 
(przeciwieństwami/antonimami) podanych 
słów:
Wzór: – Możliwe, że dziś będzie padać.
 – Niemożliwe, nie będzie padać, jest takie
piękne słońce.
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a) – To ciasto jest bardzo dobre.
– Nie, jest ………………………, nie smakuje mi.
b) – Ładnie dziś wyglądasz.
– Nieprawda, wyglądam dziś …………………, bo bardzo
źle się czuję.
c) – Czy do teatru jest blisko?
 – Niestety nie, to jest bardzo ……………………
d) – Czy twoi rodzice są już starzy?
 – Nie! Oni są jeszcze całkiem ……………………
e) – Bardzo lubię ciemne kolory.
 – A ja przeciwnie, wolę ……………………………
f) – Czy podobał wam się koncert? Według mnie muzyka
grała za cicho.
– Tam, gdzie my siedzieliśmy, było bardzo …………………
5. Proszę wyjaśnić, co znaczą podane frazeolo-
gizmy i połączenia:
w biały dzień (w. 59) – ……………………………………………..
wszystko jest proste – ……………………………………………..
wszystko jest jasne – ……………………………………………….
jasne jak słońce –  ……………………………………………………
coś kogoś czeka (w. 40) –  …………………………………………
mieć czegoś jak na lekarstwo –  …………………………………
zastrzelić kogoś jak psa (w. 115) – ………………………………
6. Jaka to pora dnia? Proszę skorzystać z po-
danych słów:
rano, wieczór, popołudnie/po południu, północ, po-
łudnie, noc, nad ranem
27
Wzór: 6.00 – rano
 9.00 –  ……………………………………
12.00 –  ……………………………………
15.30 –  ……………………………………
19.45 –  ……………………………………
24.00 –  ……………………………………
 2.30 –  ……………………………………
 5.05 –  ……………………………………
Proszę dokończyć zdania:
Wzór: Wczoraj poszłam spać …po północy… (24.30/0.30 
    – północ)
Śniadanie jem ……………………………………… (7.30 – rano).
Wychodzę z domu ………………………….. (11.45 – południe).
Uczę się ………………………… (14.00—17.00 – po południu).
Kolację jem …………………………………… (19.30 – wieczór).
Chodzę spać …………………………………… (23.15 – północ).
Śpię ………………………………………… (23.00—5.00 – noc).
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POPRAWNOŚĆ GRAMATYCZNA
1. Proszę utworzyć stopień wyższy i najwyż-
szy podanych przysłówków:










Proszę uzupełnić tekst przysłówkami w stopniu wyż-
szym i najwyższym:
Często chodzę do teatru, ale jeszcze …częściej…0 (często) 
chodzę do kina. …………………1 (bardzo) lubię małe sale ki-
nowe, jest w nich …………………2 (cicho) niż w dużych, ale 
czasem nie mam wyboru i muszę chodzić do dużych kin, choć 
o wiele ………………….3 (szybko) się wtedy irytuję. Ostat-
nio w kinach jest coraz …………………4 (dużo) filmów ame-
rykańskich, ale czasem chodzimy z przyjaciółmi do małych 
kin studyjnych, na filmy z Europy. Tam nie stoimy w ko-
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lejkach, bo jest zdecydowanie …………………5 (mało) ludzi 
i jest o wiele ………………………6 (spokojnie).
2. Proszę zamienić zdania z imiesłowami na 
zdania złożone niezawierające imiesłowów.
Zapamiętaj!
W języku polskim są cztery rodzaje imiesłowów:
– przymiotnikowy czynny: -ący, -ąca, -ące (tworzony od
 czasowników niedokonanych), np. czytający (< czytać);
– przymiotnikowy bierny: -ony, -ona, -one; -ny, -na, -ne; -ty,
 -ta, -te (tworzony od czasowników niedokonanych i doko-
 nanych), np. czytany (< czytać), liczony (< liczyć), zrobio-
ny (< zrobić), rozbity (< rozbić);
– przysłówkowy współczesny: -ąc (tworzony od czasowni-
 ków niedokonanych), np. czytając (< czytać);
– przysłówkowy uprzedni: -wszy, -łszy (tworzony od cza-
 sowników dokonanych), np. zrobiwszy (< zrobić), przy-
niósłszy (< przynieść).
Wzór: Opowiadając tę historię, przypomniałam sobie
 o mojej babci.
 Kiedy opowiadałam tę historię, przypomnia-
 łam sobie o mojej babci.
– Przychodzili nowi ludzie, wracając z pracy. (w. 95)
…………………………………………………………………………
– Kiedy zobaczyła idących od strony miasteczka dwóch poli-
cjantów, uciekła. (w. 79–80)
…………………………………………………………………………
– Wczoraj oglądałam w domu film, leżąc w łóżku.
…………………………………………………………………………
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– Pociąg, jadący do Warszawy, zatrzymuje się w Częstocho-
wie.
…………………………………………………………………………
– Otworzywszy okno, zobaczyłem, że pada deszcz.
…………………………………………………………………………
– Wracając do domu ze sklepu, przypomniałam sobie, że nie 
kupiłam mleka.
…………………………………………………………………………
– Ciasto ze śliwkami robione przez moją mamę jest najlep-
sze na świecie.
…………………………………………………………………………
– Stojąc w autobusie, czytałam gazetę.
…………………………………………………………………………
– Boląca ręka przeszkadzała mi w pracy.
…………………………………………………………………………
– Zamknąwszy drzwi domu, zorientowałam się, że nie mam 
kluczy.
…………………………………………………………………………
3. Proszę utworzyć aspekt dokonany poda-
nych czasowników i użyć ich w tekście we 
właściwej formie:
(w. 59–71) Był biały dzień, otwarte pole. Ludzie dowie-
dzieli się już o kobiecie. Chcieli jej …pomóc…0 (pomagać), 
ale bali się, że ktoś może …………………1 (widzieć), a za to 
mogli ich zabić. Jednego młodego człowieka, który stał dłu-
go, …………………2 (prosić), żeby …………………3 (przyno-
sić) jej z apteki lekarstwa przeciwbólowe. Dawała mu pie-
niądze, ale on nie …………………4 (zgadzać) się.
Chwilę leżała, potem znowu …………………5 (siadać), 
ruszyła nogą, która bardzo bolała. Nie mogła wstać. Le-
31
żała tam bardzo długo. …………………6 (zamykać) znowu 
zbyt czarne oczy. Gdy je w końcu …………………7 (otwie-
rać), …………………8 (widzieć) nowe twarze. Ale ten mło-
dy człowiek, którego wcześniej prosiła o lekarstwa, da-
lej stał. …………………9 (prosić) znowu, tym razem, 
żeby …………………10 (kupować) jej wódkę i papierosy. 
…………………11 (zgadzać) się.
Wczoraj …………………12 (pisać) list do mojej przyjaciół-
ki Oli. List ………………13 (pisać) na komputerze. Kie-
dy siedziałam przy biurku, ……………………14 (słyszeć) 
hałas. Szybko …………………………15 (biegać) do kuchni 
i ………………………16 (rozumieć), że hałas spowodował mój 
kot. On ……………………………17 (rzucić) butelkę mleka ze 
stołu, bo ………………………18 (pić) już całe mleko ze swo-
jej miski.
4. Proszę zamienić wyróżnione w tekście rze-
czowniki oznaczające ludzi (osoby) na od-
powiednie zaimki osobowe (czasem trzeba 
zmienić szyk zdania):
Wzór: Kobieta rozmawiała z policjantem. – Ona roz-
mawiała z nim.
Kobieta leżała przy torze. Kobieta wyskoczyła z pociągu. 
Do kobiety podszedł młody mężczyzna. Kobieta poprosi-
ła mężczyznę o lekarstwa. Mężczyzna odmówił kobiecie. 
Mąż kobiety został zastrzelony. Kobieta chciała, żeby po-












5. Proszę zamienić zaimki osobowe na odpo-
wiednie rzeczowniki oznaczające ludzi (oso-
by):
Wzór: Ona umarła. – Kobieta umarła.
a) Ona została tak – ani żywa, ani umarła. (w. 46–47)
……………………………………………………………………
b) Kiedy ją znalazł, była sama. Ale powoli pojawiali się lu-
dzie. (w. 48–49)
……………………………………………………………………
c) Ona podeszła bardzo blisko, miała kubek mleka oraz 
chleb. Dała to jej do ręki i odeszła, żeby z daleka popa-
trzeć, czy wypije. (w. 77–79)
……………………………………………………………………
d) W nocy wyszło z lasu dwóch ludzi, którzy chcieli ją za-
brać. Myśleli, że śpi, ale zrozumieli, że ona nie żyje. 
(w. 116–117)
……………………………………………………………………
6. W tekście opowiadania pojawia się wiele 
nazw abstrakcyjnych cech. Proszę użyć w po-
danych zdaniach odpowiednich nazw cech:
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Wzór: Na dworze zrobiło się jasno (wg w. 43) – Na 
dworze zapanowała jasność.
Było tam bardzo ciemno – Panowała tam .............................
Otworzył innym drogę, by mogli stać się wolni (w. 15) –
........................................................................................................
We wszystkich działaniach zawsze cechowało go to, że był 
dobry – ........................................................................................
Wzrusza mnie to, że jesteś dobry – ..........................................
To, że świat bywa zły, bardzo mnie przeraża – ...........................
Czasem gorsze od zła jest to, że ludzie są głupi – .......................
7. Proszę uzupełnić tabelę liczebnikami głów-
nymi i porządkowymi, a następnie odpo-
wiednie formy liczebników wykorzystać 
w tekście:
liczebnik główny liczebnik porządkowy











Wokół kobiety zebrały się ...dwadzieścia trzy... (23) osoby, 
było tam ........................................ (14) kobiet i .........................
............... (9) mężczyzn. Ona leżała na drodze już ..................
...................... (2) godzinę, a nikt jej nie pomógł. To wszystko 
działo się ........................................ (1) dnia po przejściu fron-
tu. Mężczyzna przyniósł jej wódkę i papierosy. Kiedy wypi-
ła ........................................ (5) łyk wódki, zemdlała. Obudziła 
się po ........................................ (7) godzinach. Nie miała żad-
nych szans. Pod lasem leżało ........................................ (10) in-
nych zabitych. Ona będzie ........................................ (11).
8. Proszę utworzyć przymiotniki od podanych 
wyrazów (rzeczowników):
Wzór: noc – nocny
kolej – ……………………………………… (w. 2)
odwaga – ………………………………….. (w. 35)
wieczór (w. 76) – ………………………………….
brud – ……………………………………… (w. 11)
głód – ………………………………………. (w. 11)










9. Proszę dopasować słowa (zaimki liczebne): 
kilka, kilkanaście, kilkadziesiąt, kilkaset, 
do liczb, które opisują:
Wzór: 2 < x < 10  –  x = kilka
a) 200 < x < 999 – ………………....………………..
b) 11 < x < 19 – ………………………………………
c) 20 < x < 99 – ………………………………………
d) 28 < x < 39 – ……………………………………...
e) 12 < x < 15 – ………………………………………
f) 320 < x < 499 – ………………………....………...
g) 5 < x < 9 – ………....………………………………
h) 6 < x < 8 – …………………………………………
Proszę użyć podanych zaimków liczebnych w zda-
niach:
Wzór: 30 chłopców stało na przystanku. – Kilkudzie-
sięciu chłopców stało na przystanku.
a) W tej kwiaciarni było 350 gatunków kwiatów.
……………………………………………………………………
b) 14 kotów bawiło się w naszym ogródku.
……………………………………………………………………
c) Kamil dostał w tym roku na urodziny 45 prezentów.
……………………………………………………………………
d) 4 razy byłam już dziś w tym sklepie.
……………………………………………………………………
e) Na tej liście adresowej jest ponad 650 nazwisk.
……………………………………………………………………
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10. Wyróżnione w tekście rzeczowniki w ro-
dzaju męskim, żeńskim i nijakim proszę 
wpisać do tabeli w mianowniku liczby po-
jedynczej:
(w. 65–80) Chwilę leżała, potem znowu usiadła, ruszy-
ła nogą, która bardzo bolała. Nie mogła wstać. Leżała 
tam bardzo długo. Zamknęła znowu zbyt czarne oczy. Gdy 
je w końcu otwarła, zobaczyła nowe twarze. Ale ten mło-
dy człowiek, którego wcześniej prosiła o lekarstwa, da-
lej stał. Poprosiła znowu, tym razem, żeby kupił jej wódkę 
i papierosy. Zgodził się.
Grupę ludzi, którzy stali przy torze, było widać z dale-
ka. Wciąż przychodził ktoś nowy. Kobieta leżała tak mię-
dzy nimi, ale wiedziała, że nikt jej nie pomoże. Leżała jak 
zwierzę. Była pijana, spała.
Mijały godziny. Wieczorem przyszła stara kobieta 
ze wsi. Podeszła bardzo blisko, miała kubek mleka oraz 
chleb. Dała to kobiecie do ręki i odeszła, żeby z daleka 
popatrzeć, czy wypije. Dopiero, kiedy zobaczyła idących od 
strony miasteczka dwóch policjantów, uciekła.
rodzaj męski (ten) rodzaj żeński (ta) rodzaj nijaki (to)
człowiek chwila oko
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11. Do rzeczowników z poprzedniego ćwicze-
nia proszę dobrać przymiotniki (także 
imiesłowy przymiotnikowe) w odpowied-
niej formie:
człowiek – wysoki, straszny, groźny
chwila – krótka, przemijająca






1. Opowiedz, co wiesz o udziale Polski w II woj-
nie światowej.
2. Co to, według ciebie, jest odwaga cywil-
na? Czy łatwo jest pomagać innym ludziom 
w każdej sytuacji? 
3. Czy według ciebie istnieją wojny sprawie-
dliwe?
4. Przeczytaj na głos:
12, 13, 145, 333, 1237, 89, 109, 12 386, 17, 




a) relację reportera radiowego obserwującego
  początek II wojny światowej;
b) notatkę prasową na ten temat;
c) fragment z podręcznika historii Polski.
Proszę wykorzystać podane fakty:
1.09.1939, godz. 4:40 – atak Niemiec na Polskę;
1.09.–6.10.1939 – kampania wrześniowa (atak na Polskę 
wzdłuż całej granicy polsko-niemieckiej oraz od strony 
Moraw i Słowacji – w sumie 1600 km);
3.09.1939 – do wojny przystępują Wielka Brytania i Fran-
cja; dołączają też Indie i inne państwa wspólnoty brytyj-
skiej (Australia, Nowa Zelandia, RPA, Kanada);
17.09.1939 – atak ZSRR na Polskę; złamanie przez ZSRR 
paktu o nieagresji (1932 rok); rząd Polski ewakuuje się 
do Rumunii; rząd Polski zostaje internowany.
2. Proszę napisać notatkę z pamiętnika (dwa 




Tadeusz Borowski urodził się 12 listopada 1922 
roku w Żytomierzu. Był poetą, prozaikiem, publicystą. 
Studiował polonistykę na tajnym Uniwersytecie 
Warszawskim. W czasie studiów poznał swoją przyszłą 
żonę Marię. W grudniu 1942 roku zadebiutował tomi-
kiem Gdziekolwiek ziemia wydanym w 165 kopiach.
W 1943 roku Tadeusz Borowski został wywieziony 
do hitlerowskiego obozu koncentracyjnego Auschwitz. 
Dostał numer 119 198. Podczas pobytu w obozie pisał 
wiersze, piosenki, listy do narzeczonej, która z kolei 
była uwięziona w obozie dla kobiet. Po wyjściu w 1945 
roku Borowski napisał cztery opowiadania: U nas 
w Auschwitzu, Ludzie, którzy szli…, Dzień na Har-
menzach i Proszę państwa do gazu.
Tadeusz Borowski zmarł w 1951 roku – najprawdo-
podobniej popełnił samobójstwo.
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Tadeusz Borowski was born on 12th November 
1922 in Żytomierz. He was a poet, prose writer, pub-
licist.
He studied Polish at the secret Warsaw Univer-
sity. During that time he met his future wife Maria. 
In 1942 he published his first volume Gdziekolwiek 
ziemia (Wherever the Earth), issued in 165 copies.
In 1943 he was taken to concentration camp in 
Auschwitz. His number was 119 198. During his stay 
there he wrote poems, songs, letters to his fiancée, 
who was also put in a women’s camp. After his release 
in 1945, Borowski wrote four stories: U nas w Au-
schwitzu (Among us, in Auschwitz), Ludzie, którzy 
szli… (The People Who Walked by…), Dzień na Har-
menzach (A Day in Harmenzy) i Proszę państwa do 
gazu (This Way for the Gas, Ladies and Gentlemen).
Tadeusz Borowski died in 1951, he probably commit-
ted suicide.
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Tadeusz Borowski wurde am 12. November 1922 
in Żytomierz (Schytomyr) geboren. Er war Lyriker, 
Prosaschriftsteller und Publizist.
Borowski studierte Polonistik an der Warschauer 
Untergrunduniversität. Während des Studiums lernte 
er seine künftige Ehefrau Maria kennen. Im Dezember 
1942 debütierte Borowski mit dem Gedichtband Gdzie-
kolwiek ziemia (Wo immer die Erde), dessen Auflage 
165 Kopien betrug.
1943 wurde Tadeusz Borowski ins KZ Auschwitz-
Birkenau deportiert. Er erhielt die Häftlingsnummer 
119 198. Im Lager schrieb er Gedichte, Lieder, Brie-
fe an seine Verlobte, die sich im Frauenlager befand. 
Nach Kriegsende schrieb Borowski die vier Erzäh-
lungen: U nas w Auschwitzu (Bei uns in Auschwitz), 
Ludzie, którzy szli… (Menschen, die gingen…), Dzień 
na Harmenzach (Ein Tag in Harmenzy) und Proszę 
państwa do gazu (Bitte, die Herrschaften zum Gas).









Najważniejszy tom opowiadań Tadeusza Borowskie-
go nosi tytuł Pożegnanie z Marią. Został wydruko-
wany w 1947 roku. Zawiera sześć opowiadań. Cztery 
z nich dotyczą doświadczeń obozowych, są to opowia-
dania: U nas w Auschwitzu, Proszę państwa do gazu, 
Dzień na Harmenzach i Ludzie, którzy szli… Autor 
opisuje w nich wydarzenia w obozie jako ich bezpośred-
ni uczestnik. Dwa pozostałe to: Pożegnanie z Marią – 
opowiadające o wydarzeniach przed wywiezieniem do 
Auschwitz, i Bitwa pod Grunwaldem – dotyczące tego, 
co działo się bezpośrednio po wyzwoleniu.
Narratorem opowiadań jest Tadek – którego niewła-
ściwie identyfikowano z Tadeuszem Borowskim. Waż-
ny jest tu język, którym napisane są opowiadania – 
zdania są krótkie, rzeczowe, pozbawione emocji. Ponie-
waż w obozach spotykali się ludzie z różnych krajów, 
powstawał tam żargon – mieszanina słów z różnych ję-
zyków (z przewagą niemieckiego).
* * *
The most important work by Tadeusz Borowski is 
the collection of stories Pożegnanie z Marią (A Fare-
well to Maria). It was printed in 1947. The collection 
includes six stories. Four of them describe the authors 
experiences in the concentration camp: U nas w Au-
schwitzu (Among us, in Auschwitz), Proszę państwa do 
gazu (This Way for the Gas, Ladies and Gentlemen), 
Dzień na Harmenzach (A Day in Harmenzy) and Lu-
dzie, którzy szli… (The People Who Walked by…). In 
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them, Borowski is the participant of all the events 
in the camp. The other two are: Pożegnanie z Marią 
(A Farewell to Maria): depicting the life before being 
taken to the camp, and Bitwa pod Grunwaldem (Bat-
tle of Grunwald), which describes the events after the 
release.
The narrator in the stories is Tadek, who should not 
be identified with the author himself. The language of 
the stories is very important: sentences are short, di-
rect, rid of emotions. Because of the fact that people 
of various nationalities would mix in the concentra- 
tion camps, a slang was created, a mixture of different 
languages, with the German language prevailing.
* * *
Pożegnanie z Marią (Abschied von Maria) ist der be-
deutendste Prosaband Tadeusz Borowskis. Der Prosa-
band erschien 1947. Er enthält sechs Erzählungen. In 
U nas w Auschwitzu (Bei uns in Auschwitz), Proszę pań-
stwa do gazu (Bitte, die Herrschaften zum Gas), Dzień 
na Harmenzach (Ein Tag in Harmenzy) und in Lu-
dzie, którzy szli… (Menschen, die gingen…) beschreibt
er seine Erlebnisse als Lagerhäftling. In der Erzäh-
lung Pożegnanie z Marią (Abschied von Maria) be-
richtet er über Ereignisse vor seiner Deportation und 
in Bitwa pod Grunwaldem (Schlacht bei Tannenberg) 
über die Zeit unmittelbar nach der Befreiung.
Der Erzähler ist Tadek. Fälschlicherweise wurde er 
mit Tadeusz Borowski identifiziert. Auffallend ist auch 
die Sprache dieser Erzählungen. Die Sätze sind kurz, 
sachlich und emotionslos. Da die Häftlinge aus ver-
schiedenen Ländern stammen, entstand ein Lagerjar-




Proszę państwa do gazu
Cały obóz chodził bez ubrań. Było już odwszenie1 
i oddali nam ubrania, ale niektórzy chodzili nago: było 
bardzo gorąco. Obóz zamknięto. Nikt ani nic nie mo-
gło przejść przez bramę. Komanda2 przestały pracować. 
Przez cały dzień tysiące ludzi bez ubrań na drogach, pod 
ścianami i na dachach. Z ostatnich bloków3 widać było 
część obozu dla kobiet – tam to samo, co u nas. Dwa-
dzieścia osiem tysięcy kobiet bez ubrań, na podwórku.
Od rana czekamy na obiad, jemy paczki, odwiedza-
my przyjaciół. Godziny płyną wolno, jak to w upa-
le. Nic się nie dzieje, drogi do krematoriów4 są pu-
ste. Od paru dni nie ma transportów5. Część kana-
dy6 zlikwidowano. Przydzielono ich do innych grup, 
1 odwszenie – «usunięcie wszy» (wesz – «owad bez skrzydeł, 
żywi się krwią zwierząt i ludzi, najczęściej jest we włosach»)
2 komando – w obozach koncentracyjnych: «grupa więźniów, 
którzy wykonują pewną pracę (przymusową)»
3 blok – tu: «miejsce przeznaczone do specjalnych celów»
4 krematorium – «budynek, w którym są piece do spalania ludz-
kich zwłok»
5 transport – «osoby lub rzeczy przewożone (które wiezie się) 
gdzieś»
6 kanada < Kanada – «komando, które rozładowuje transporty 
(mają dostęp do jedzenia, więc jest im lepiej niż innym więźniom, 




tych najgorszych. W obozie jest taka sprawiedli wość: 
gdy ktoś upadnie, przyjaciele starają się, by upadł jak 
najniżej.
Teraz bierzemy biały, kruchy, rozsypujący się chleb. 
Chleb aż z War szawy. Jeszcze tydzień temu trzymała 
go w rękach moja matka. Miły Boże, miły Boże…
Wyciągamy boczek, cebulę, otwieramy puszkę gę-
stego mleka. Henri, wielki i spocony, marzy głośno 
o francuskim winie, takim, jakie jest w transportach 
ze Strasburga, spod Paryża, z Marsylii…
– Słuchaj, mon ami7, jak pójdziemy znowu na ram-
pę8, przyniosę ci oryginalnego szampana. Pewnie ni-
gdy nie pi łeś?
– Nie. Ale przez bramę nie przeniesiesz, więc nie bu-
jaj9. Przynieś lepiej buty. A o koszulce już nie mówię, 
dawno mi obiecałeś.
– Cierpliwości, cierpliwości, jak przyjadą transpor-
ty, przyniosę ci wszystko.
– A może już nie będzie transportów? — Coś się 
dzieje, nie ograniczona ilość paczek, bić nie wolno. Pi-
saliście przecież listy do domu… Zresztą, do cholery, 
ludzi zabraknie.
– Nie gadaj głupstw, ludzi nie może zabraknąć, bo-
byśmy tu umarli. Wszyscy żyjemy z tego, co oni przy-
wiozą.
– Nie wszyscy, przecież mamy paczki…
7 mon ami (fr.) – przyjacielu
8 rampa – «pomost lub nasyp, który służy do załadowania/rozła-
dowania transportu (np. kolejowego)»







– To masz ty i twój kolega, i dziesięciu twoich kole-
gów, macie wy, Polacy, i to nie wszyscy. Ale my, Żydzi, 
ale Ruscy?
– Kto ma żarcie w obozie, ten ma siłę.
– Wy macie i my mamy, o co się tu kłócić? Jemy ra-
zem, śpimy razem.
Henri kroi chleb, robi sałatkę z pomidorów. Jest bar-
dzo smaczna z musztardą z kantyny10. Pod nami lu-
dzie, nadzy, spoceni. Łażą wzdłuż ogrom nego pieca, 
koło stajni, która stała się „miłym” domem dla ponad 
pół tysiąca ludzi. Śpią w ośmiu, dziewięciu, leżą nadzy, 
kościści11, spoceni. Pode mną, na samym dole – rabin12; 
przykrył głowę kocem i czyta modlitwy, zawodząc13 gło-
śno i mo notonnie.
– Można by go uspokoić? Strasznie się drze.
– Nie chce mi się na dół schodzić. Niech się drze, 
prę dzej do gazu14 pójdzie.
Marsylczyk wkłada do ust pomidora i wygląda, jak-
by chciał coś powiedzieć, ale je i milczy. Kończyliśmy 
właśnie wyżerkę15, gdy pod drzwiami bloku zobaczyli-
śmy ruch. Po chwili dumnie wszedł blokowy16.
10 kantyna – «bufet, stołówka, np. na terenie obozu wojsko-
wego»
11 kościsty < kość – «bardzo chudy»
12 rabin – «duchowny żydowski»
13 zawodzić – «głośno płakać, jęczeć, lamentować»
14 iść do gazu – w obozach koncentracyjnych: «ponieść śmierć 
przez otrucie gazem»
15 wyżerka – potoczne: «jedzenie, dużo jedzenia»







– Kanada! Szybko! Transport!
– Wielki Boże! – wrzasnął Henri.
Marsylczyk zadławił17 się pomidorem, złapał ma-
rynar kę, krzyknął na siedzących na dole i już byli 
w drzwiach. Kanada odchodziła na rampę.
– Henri, buty! – krzyknąłem na pożegnanie.
– Nie martw się! – krzyknął mi już z podwórka.
Spakowałem jedzenie, zawiązałem sznurami wa-
lizkę, w któ rej były: cebula i pomidory z ogródka ojca 
w Warszawie, obok portugalskie sardynki i boczek od 
brata, obok prawdziwe bakalie z Salonik.
– Platz!18 – wrzasnąłem, przechodząc między Grekami. 
Odsuwali się na bok. W drzwiach spotkałem Henriego.
– Chcesz iść z nami na rampę?
– Mogę iść.
– No to już, bierz marynarkę! Brakuje ludzi – i wy-
pchnął mnie z budynku.
Stanęliśmy w szeregu, ktoś spisał nasze numery, 
ktoś na początku krzyknął „Marsz!” i pobiegliśmy. Już 
jesteśmy pod bramą. Wyprostowani, z rę kami sztyw-
no przyłożonymi do bioder, przechodzimy przez bramę. 
Zaspany esman liczy powoli, oddzielając w po wietrzu 
palcem każdą piątkę.
– Sto! – krzyknął, gdy minęła go ostatnia.
– Zgadza się – odkrzyknął ktoś na początku. Idzie-
my szybko, prawie biegiem. Jesteśmy na miejscu. Jesz-
17 zadławić się – «dusić się jakimś jedzeniem, nie móc połknąć 
jakiegoś jedzenia, które ktoś ma w przełyku (gardle)»







cze kilkadziesiąt metrów, wśród drzew rampa, taka, 
jak na małych stacjach na wsi: placyk, wysokie drze-
wa, żwir19. Z boku, przy drodze, maleńki, drewnia-
ny budyneczek, brzydki i tandetny, dalej wielkie sto-
sy szyn, deski, cegły i kamienie. To stąd jedzie towar 
do Birkenau20: materiał do rozbudowy obozu i ludzie do 
gazu. Zwykły dzień pracy.
Ludzie się ustawiają, otaczają rampę. Ocierają pot 
z czoła, piją z manierek21. Upał ogrom ny. 
– Rozejść się! – Siadamy tam, gdzie jest trochę cie-
nia. Głodni Grecy (jest ich tu kilku, nie wiadomo skąd) 
szukają dookoła szyn, ktoś znajduje puszkę, spleśniałe 
bułki, niedojedzone sardynki. Jedzą.
– Świnie – spluwa na nich młody, wysoki esman – 
przecież zaraz będzie tyle jedzenia, że nie dacie rady. 
Na długo będziecie mieli dość. – Poprawił karabin, wy-
tarł twarz chusteczką.
– Ty, gruby! – pilnujący dotyka lekko butem Henrie-
go – Chce ci się pić?
– Chce, ale nie mam marek22 – odpowiada Henri.
– Szkoda.
– Ale przecież pan mnie zna. Dam później. No to ile?
– Sto! Gemacht23?
– Gemacht!
19 żwir – «drobne kamyki na ziemi»
20 Birkenau – obóz koncentracyjny Auschwitz-Birkenau, czyli 
Oświęcim-Brzezinka
21 manierka – «blaszany pojemnik na wodę»
22 marka – «niemieckie pieniądze»







Pijemy wodę, niedobrą i bez smaku, na konto pienię-
dzy i ludzi, których jeszcze nie ma.
– Ty, uważaj – mówi Francuz, odrzucając pustą bu-
telkę – pieniędzy nie bierz, bo mogą sprawdzać. Zresz-
tą, po co ci pieniądze, i tak masz co jeść. Ubrania też 
nie bierz, bo to jest podejrzenie o uciecz kę. A jak znaj-




Wokół nas siedzą Grecy, jedzą szybko stary chleb. 
Nie wiedzą, co będą robić. Boją się belek i szyn. Nie lu-
bią nosić.
– Co będziemy robić? – pytają.
– Transport kommen, alles krematorium, compris?24
– Alles verstehen!25 – odpowiadają w krematoryjnym 
esperanto26. Uspokajają się: nie będą nosić szyn ani be-
lek.
Tymczasem na rampie jest coraz więcej ludzi. Do-
wódcy podzielili nas na grupy: jed ni do otwierania i za-
bierania rzeczy z wagonów, które przyjadą, inni pod 
drewniane schodki. Zjeżdżały po nich motocykle z ob-
sypanymi medalami podofice rami SS. Byli oni grubi, 
24 Transport kommen, alles krematorium, compris? – Transport 
przyjść, wszyscy krematorium, zrozumiano?
25 Alles verstehen! (niem. niepoprawny) – Wszystko zrozumieć!   
26 krematoryjne esperanto – «mieszanina języków w obozie kon-
centracyjnym, pozwalająca rozmawiać ludziom z różnych krajów» 
(< krematorium – «piec do spalania ludzkich zwłok» + esperanto, 






w wypolerowanych, oficerskich butach, mieli błyszczą-
ce, chamskie twarze. Nie którzy przyjechali z teczka-
mi, inni mieli giętkie kije z trzciny27. Wcho dzili do kan-
tyny, bo ten drewniany budyneczek był ich kantyną, 
gdzie latem pili wodę mineralną, a zimą grzali się go-
rącym winem, witali się wy ciągniętym po rzymsku ra-
mieniem, a potem podawali sobie prawe dłonie, uśmie-
chali się do siebie, roz mawiali o listach, wiadomościach 
z domu, dzieciach, pokazywali sobie fotografie. Więź-
niowie leżeli pod szynami, tam, gdzie był cień, każdy 
gadał w swoim języku. Patrzyli na ludzi w zielo nych 
mundurach, na zielone drzewa, bliskie, ale dalekie, na 
wieżę kościółka, z której dzwoniono właśnie na spóź-
niony „Anioł Pański”28.
– Transport jedzie – powiedział ktoś i wszyscy 
wstali. Za zakrętem pojawiły się wagony. Kolejarz 
wy chylił się, zamachał ręką, zagwizdał. Lokomo-
tywa przerażająco gwizdnęła, pociąg potoczył się 
wolno po szynach. W małych okienkach z kratami 
było widać twarze ludzi blade, niewyspane29, roz-
czochrane30 – przerażone31 kobiety, mężczyzn, któ-
27 trzcina – «twarda łodyga używana jako narzędzie kary»
28 Anioł Pański – «modlitwa w religii katolickiej mówiona 
o godz. 12.00 (w południe)»
29 niewyspane – «o kimś, kto źle lub wcale nie spał, komu sen 
nie dał odpoczynku, kto jest nadal zmęczony»
30 rozczochrane – «włosy w nieładzie, o kimś, kto się nie ucze-
sał»







rzy, rzecz dla nas w obozie dziwna, mieli włosy. Je-
chali powoli, patrzyli na stację w milczeniu. Nagle 
wewnątrz wagonów ludzie zaczęli uderzać w drew-
niane ściany.
– Wody! Powietrza! – krzyczeli.
Z okien widać było twarze, usta chwytały rozpaczli-
wie32 powietrze. Ci, którzy złapali kilka łyków33 powie-
trza, znikali, w ich miejscu pojawiali się inni. Krzyki 
stawały się coraz głośniejsze.
Człowiek w zielonym mundurze, ten, który miał wię-
cej medali niż inni, skrzywił się. Zaciągnął się papie-
rosem, rzucił go na ziemię i dał znak. Inny esman ścią-
gnął karabin z ramienia, zaczął strzelać po wagonach. 
Zrobiło się cicho. W tym samym czasie podjeżdżały cię-
żarówki.
– Kto weźmie złoto albo cokolwiek innego, nie do je-
dzenia, będzie zabity jako złodziej. Rozumiecie? 
– Tak jest!
– Do roboty!
Otwarli wagony. Świeże po wietrze wpadło do środ-
ka. Ściśnięci34, z ogromną ilością bagażu, walizek, wa-
lizeczek, plecaków (mieli ze sobą to wszystko, co było 
ich daw nym życiem, a miało pomóc im rozpocząć przy-
szłe) mdleli od upału, dusili się i dusili innych. Teraz 
32 rozpaczliwie – «z cierpieniem, z wielką trudnością»
33 łyk – «jedna porcja napoju, powietrza, tyle, ile połyka się lub 
wdycha na jeden raz»
34 ściśnięty < ściskać – «dużo ludzi, dużo rzeczy w jednym miej-







wszyscy pchali się do otwartych drzwi, dysząc35 jak 
ryby wyrzucone na piasek.
– Uwaga! Wysiadać z rzeczami. Zabierać wszystko. 
Wszystkie swoje rzeczy składać koło wagonów. Płasz-
cze oddawać. Jest lato. Wszyscy na lewo. Zrozumia-
no?
– Proszę pana, co z nami będzie? – pytają niespokoj-
ni ludzie.
– Skąd jesteście?
– Sosnowiec, Będzin. Panie, co będzie? – ciągle po-
wtarzają pytania.
– Nie wiem, nie rozumiem po polsku.
Jest takie prawo w obozie, że ludzi, którzy idą na 
śmierć, oszukuje się do ostatniej chwili. To jedyna do-
puszczalna tutaj forma litości. Upał ogromny. Wiatr to 
tylko gorące powietrze. Wargi mamy popękane, czuje-
my w ustach słony smak krwi. Od długiego leżenia na 
słońcu ciało jest słabe. Pić, och, pić!
– Proszę państwa, nie rozrzucajcie tak rzeczy. – 
Mówi niby miło, ale cienka trzcina drga mu nerwowo 
w rękach.
– Tak jest – odpowiadają i raźniej idą wzdłuż wago-
nów. Jakaś kobieta schyla się szybko i podnosi toreb-
kę. Trzcina. Ko bieta krzyknęła, upadła pod nogi tłu-
mu. Dziecko biegnące za nią pisnęło mamele36 – taka 
mała, rozczochrana dziewczynka.
35 dyszeć – «głośno i z trudem oddychać, chwytać powietrze 
ustami»







Rośnie kupa rzeczy, walizek, plecaków, koców, 
ubrań, torebek, z których wypadają pieniądze, złoto, 
zegarki. Przed drzwiami wagonów leżą stosy chleba, 
słoiki marmolad, powideł, szynki, kiełbasy, rozsypuje 
się cukier. Pełne ludzi auta odjeżdżają z głośnym war-
kotem, wśród krzyków płaczących kobiet i mil czenia 
nagle osamotnionych mężczyzn. To ci, co poszli na pra-
wo – młodzi i zdrowi – ci pójdą do obozu. W końcu pój-
dą do gazu, ale najpierw będą pracować.
Auta odjeżdżają i wracają, bez odpoczynku. Cały 
czas jeździ karetka Czerwonego Krzyża – wielki czer-
wony krzyż na masce rozpływa się w słońcu. To wła-
śnie w niej wozi się gaz, którym trują tych ludzi.
Ci z kanady, którzy są przy schodkach, nie mają ani 
chwili spokoju, oddzielają tych do gazu od tych, co idą 
do obozu, ci pierwsi idą na auto, na każde sześćdziesię-
ciu ludzi, tak plus-minus.
Z boku stoi młody esman z no tesem w ręku; każ-
de auto to kreska, jak odjedzie szes naście aut, to jest 
tysiąc, plus-minus. Nie odjedzie auto bez jego wie-
dzy i jego kreski: Ordnung muss sein!37 Kreski rosną 
w tysią ce, tysiące w transporty, o których mówi się: 
„z Salonik”, „ze Strasburga”, „z Rotterdamu”. O tym 
bę dzie się od dziś mówiło „Będzin”. Ale na stałe dosta-
nie nazwę „Będzin–Sosnowiec”. Ci, którzy pójdą z tego 
transportu do obozu, dostaną numery „131–132”. Oczy-
wiście, chodzi o tysiące, ale w skrócie będzie się mówi-
ło właśnie tak: „131–132”.








Transporty rosną w tygodnie, miesiące, lata. Gdy 
skoń czy się wojna, będą liczyć spalonych. Naliczą czte-
ry i pół miliona38. Najkrwawsza bitwa wojny, największe 
zwycię stwo zjednoczonych Niemiec. Ein Reich, ein Volk, 
ein Führer39. Krematoriów będzie w Oświęcimiu szes-
naście, mogą spalić pięćdzie siąt tysięcy ludzi dziennie.
Wagony są już puste. Chudy esman spokojnie patrzy 
do środka, kiwa głową z niesmakiem, patrzy na nas 
i mówi.
– Oczyścić!
Wskakujemy do środka. W kątach leżą uduszone, po-
deptane niemowlęta. Wynosimy je jak kurczaki, trzy-
mając po kilka w jednej ręce.
– Nie dawaj ich na auto. Oddaj kobietom – mówi, za-
palając papierosa esman. Zapalniczka mu się zepsuła, 
jest nią bardzo zajęty.
– Zabierzcie te dzieci, na litość boską – krzyczę, bo 
kobiety przerażone uciekają ode mnie.
Nie wiem, dlaczego wymawiam imię Boga, bo ko-
biety z dziećmi idą na auto, wszystkie, nie ma wyjąt-
ków. Wiemy wszyscy, co to znaczy, i patrzymy na siebie 
z niena wiścią i z przerażeniem.
– Co, nie chcecie brać? – powiedział zdziwiony 
esman i wyjął rewolwer.
38 Wyliczenia Borowskiego są zawyżone. Trybunał Wojskowy 
w Norymberdze podał liczbę 2,8 miliona ofiar w Auschwitz (wg 
strony Muzeum Auschwitz-Birkenau; 1,1 miliona wg badań Fran-
ciszka Pipera).
39 Ein Reich, ein Volk, ein Führer (niem.) – hitlerowski slogan 







– Proszę nie strzelać, ja wezmę.
Siwa, wysoka kobieta wzięła ode mnie niemowlęta 
i przez chwilę patrzyła mi prosto w oczy.
– Dziecko, dziecko – szepnęła, uśmiechając się. Ode-
szła, potykając się na żwirze.
Oparłem się o ścianę wagonu. Byłem bardzo zmęczo-
ny. Ktoś szarpnął mnie za rękę.
– Chodź, dam ci się napić. Wyglądasz, jakbyś miał 
rzygać. Chodź!
Patrzę, czyjaś twarz skacze mi przed oczami, rozpły-
wa się, miesza, olbrzymia, przezroczysta, z drzewami 
nierucho mymi, nie wiadomo dlaczego czarnymi, z prze-
lewającym się tłumem... Mrugam: to Henri.
– Słuchaj, Henri, czy my jesteśmy dobrzy ludzie?
– Czemu się głupio pytasz?
– Widzisz, przyjacielu, czuję dziwną złość na tych 
ludzi, że przez nich muszę tu być. Nie lituję się nad 
nimi, że idą do gazu. Gdybym mógł, rzuciłbym się na 
nich z pięściami, nie mogę tego zrozumieć.
– Och nie, to normalne, przewidziane i obliczone. 
Męczy cię rampa, buntujesz się, a złość najłat wiej wy-
ładować na słabszym. Oni nawet chcą, żebyś ją wyła-
dował – mówi ironicznie Francuz, wygodnie układając 
się pod szynami. – Patrz na Greków, ci umieją korzy-
stać! Jedzą wszystko, co złapią; przy mnie jeden zjadł 
słoik marmolady.
– Bydło40. Jutro połowa z nich umrze na sraczkę.








Ludzie płyną i płyną, auta warczą jak wściekłe psy. 
W oczach przesuwają mi się trupy wynoszone z wagonów, 
podeptane dzieci, kaleki poukładane razem z trupami 
i tłum, tłum, tłum… Stosy waliz i plecaków rosną, ludzie 
wychodzą, patrzą na słońce, oddychają, proszą o wodę, 
wchodzą na auta. Znowu wagony, znowu ludzie… Czu-
ję, jak obrazy mieszają się w mojej głowie, nie wiem, czy 
to się naprawdę dzieje, czy mi się śni. Szumi mi w głowie, 
czuję, że będę wymiotował. Henri szarpie mnie za ramię.
– Nie śpij, idziemy ładować rzeczy. 
Już nie ma ludzi. Ostatnie auta jadą już po dro-
dze, pociąg odjechał, po pustej rampie chodzą esma-
ni. Błyszczą ich buty i twarze. Między nimi kobieta, 
teraz dopiero zorientowałem się, że była tu cały czas. 
Rzadkie włosy bez koloru gładko uczesała do tyłu, ręce 
trzyma w szerokich spodniach podobnych do spódnicy. 
Chodzi tak po rampie z zawziętym uśmiechem. Niena-
widzi urody u kobiet nienawiścią kobiety obrzydliwej. 
Tak, już ją widziałem i zapamiętałem: to komendant-
ka FKL-u41, przyszła popatrzeć, bo część kobiet zabra-
no z aut i te pójdą piechotą do obozu.
Ładujemy więc rzeczy. Nosimy pełne, ciężkie waliz-
ki, rzucamy je na auto. Tam układają je w stosy, upy-
chają, tną – w poszukiwaniu wódki i perfum, które wy-
lewa się wprost na siebie. Jedna z walizek otwiera się: 
wypadają ubrania, koszule, książki… Chwytam jakąś 
paczuszkę: ciężka; rozwijam: złoto, bransolety, pier-
ścionki, brylanty…








– Daj mi to – spokojnie mówi esman, nadstawia 
otwartą teczkę pełną złota i waluty. Zamy ka ją, oddaje 
oficerowi, bierze inną, pustą i czeka przy innym samo-
chodzie. To złoto pójdzie do Rzeszy.
Upał, ogromny upał. Gardła są suche, każde słowo 
wywołuje ból. Och, pić. Szybko, byle szybciej, byle do 
cienia, byle odpocząć. Kończymy ładować, ostatnie auta 
odjeżdżają, zbieramy wszystkie papierki i gdy ostatnia 
ciężarówka znika za drzewami, my idziemy – naresz-
cie! – w stronę szyn odpocząć i napić się, zza zakrętu 
słychać gwizdek kolejarza. Powoli, bardzo powoli wjeż-
dżają wagony, z okien patrzą twarze blade, płaskie, 
jakby wycięte z papieru, o ogromnych, płonących go-
rączką oczach. Już są auta, już jest spokojny pan z no-
tatnikiem, już z kantyny wyszli esmani z teczkami na 
złoto i pieniądze. Otwieramy wagony.
Nie, już nie umiemy nad sobą panować. Wyrywamy 
lu dziom brutalnie walizki z rąk. Idźcie, idźcie, prze-
mińcie. Idą, przemijają. Mężczyźni, kobiety, dzieci. 
Niektórzy z nich wiedzą. Widzę kobietę, która idzie 
szybko, za nią biegnie małe dziecko, nie może nadążyć, 
wyciąga rączki z płaczem: 
– Mamo, mamo!
– Kobieto, weź to dziecko na ręce!
– Ale to nie moje dziecko, to nie moje! – krzyczy gło-
śno kobieta i ucieka. Chce się ukryć między tymi ko-
bietami, które nie pojadą autem, które będą żyć. Jest 
mło da, zdrowa, ładna, chce żyć.
Ale dziecko biegnie za nią:








– To nie moje, nie moje!…
Nagle podbiegł do niej Andrej – marynarz z Sewa-
stopola. Był pijany. Uderzył kobietę, przewrócił, pod-
niósł łapiąc za włosy. Był wściekły.
– To ty od swego dziecka uciekasz! Ja ci dam, ty 
kurwo! – wrzucił ją jak ciężki worek na auto.
– Masz. Weź to sobie! – i rzucił jej dziecko.
– Dobrze, tak należy karać wyrodne matki – powie-
dział esman, stojący przy samochodzie.
Nagle spośród tej całej fali ludzkiej, wyszła dziew-
czyna, zeskoczyła lekko z wagonu na ziemię i spojrzała 
dookoła, jak człowiek, który się bardzo czemuś dziwi.
Gęste, jasne włosy rozsypały jej się na ramionach. 
Przesunęła ręką po bluzce, poprawiła spódniczkę. Sta-
ła tak chwilę. W końcu przestała patrzeć na innych lu-
dzi i spojrzała na nas, jakby kogoś szukała. Nasze oczy 
spotkały się.
– Słuchaj, słuchaj, powiedz, dokąd oni nas zawiozą?
Patrzyłem na nią. Stoi przede mną dziewczyna 
o pięknych jasnych włosach, o ślicznych piersiach, w let-
niej bluzeczce, o mądrym, dojrzałym spojrzeniu. Stoi, 
patrzy mi prosto w oczy i czeka. Oto komora gazo wa: 
wspólna śmierć, ohydna i obrzydliwa. Oto obóz z ogo-
loną głową, wstrętny, mdły zapach brudnych ciał ko-
biecych, straszny głód, nieludzka praca i ta sama ko-
mora, tylko śmierć jeszcze ohydniejsza, jeszcze obrzy-
dliwsza, jeszcze straszniej sza. Kto raz tu wszedł, nic, 
nawet popiołów swoich nie wy niesie, nie wróci do tam-
tego życia. Zobaczyłem na jej ręce zegarek. – Po co ona 








– Powiedz! – Milczałem. Zacisnęła usta.
– Już wiem – śmiało poszła w stronę schodów. Ktoś 
ją chciał zatrzymać, odsunęła go na bok i wbiegła po 
schodkach na pełne już prawie auto. Zobaczyłem tylko 
z daleka jasne włosy.
Wchodziłem do wagonów, wynosiłem niemowlęta 
i bagaże. Dotykałem trupów, ale bałem się. Ucieka-
łem od nich, ale były wszędzie: na ziemi, na peronie, 
w wagonach. Niemowlęta, nagie kobiety i mężczyź-
ni. Uciekam jak najdalej. Ktoś mnie bije trzciną po 
plecach, kątem oka widzę esmana, uciekam i mie-
szam się z resztą kanady. W końcu znowu wchodzę 
pod szyny. Słońce jest coraz niżej i krwawym, za-
chodzącym światłem oblało rampę. Cienie drzew wy-
dłużały się upiornie42; w ciszy, która w natu rze za-
pada wieczorem, ludzki krzyk słychać było coraz gło-
śniej.
Dopiero stąd widać piekło rampy. Oto para ludzi 
upadła na ziemię, razem, w uścisku. On trzyma się jej 
mocno, zębami chwycił za ubranie. Ona krzyczy, prze-
klina, aż przyduszona butem milknie. Rozszczepiają 
ich jak drzewo i wpędzają jak zwierzęta na auto. Oto 
czterech mężczyzn niesie trupa: olbrzymią, spuchnię-
tą babę, klną i pocą się, kopią dzieci, które biegają za-
gubione. Chwytają je za karki, za łby, za ręce i wrzu-
cają na auta. Tamci czterej nie potrafią wrzucić baby 
na auto, wołają innych do pomocy. Z całej rampy przy-








noszą trupy. Między nie rzucają kaleki, sparaliżowa-
nych43, przyduszonych, nieprzytomnych. Szofer włącza 
silnik, odjeżdża.
– Stać! – krzyczy esman. – Stój, do cholery!
Ciągną staruszka we fraku, z opaską na ramieniu. 
Starzec uderza głową o ziemię, o kamienie, jęczy Ich 
will mit dem Herrn Kommendant sprechen44. Powta-
rza to całą drogę. Wrzucony na auto, przydeptany czy-
jąś nogą, przyduszony, wciąż jęczy.
– Człowieku, uspokój się! – woła do niego młody 
esman, śmiejąc się głośno – za pół godziny bę dziesz ga-
dał z największym komendantem! Tylko nie za pomnij 
powiedzieć mu Heil Hitler!
Inni niosą dziewczynkę bez nogi; trzymają ją za ręce 
i za tę nogę, która jej została. Płacze i mówi cicho: „Pa-
nowie, to boli, boli…” Rzucają ją na auto, między tru-
py. Spali się żywcem razem z nimi.
Robi się wieczór chłodny i pełen gwiazd. Leżymy na 
szy nach. Jest bardzo cicho. Na wysokich słupach palą 
się lampy.
– Wymieniłeś buty? – pyta mnie Henri.
– Nie.
– Czemu?
– Bo mam dosyć, kompletnie dosyć!
– Już po pierwszym transporcie? Pomyśl – od Boże-
go Narodzenia przeszło przez moje ręce chyba milion 
43 sparaliżowany – «z powodu choroby (paraliż) nie może ruszać 
pewnymi częściami ciała» (przenośnie: z powodu strachu)
44 Ich will mit dem Herrn Kommendant sprechen (niem.) – Chcę 







ludzi. Najbardziej nie lubię transportów spod Paryża: 
zawsze spotykam znajomych.
– I co im mówisz?
– Że idą się kąpać, a potem spotkamy się w obozie, 
a co ty byś powiedział? – Nic nie mówię. Pijemy kawę 
ze spirytusem.
– Henri, na co czekamy?
– Będzie jeszcze jeden transport. Ale nie wiadomo 
kiedy.
– Jak przyjdzie, to ja nie pójdę. Nie dam rady.
– Wzięło cię, co? Dobra kanada?! – Henri uśmiecha 
się i znika w ciemności. Chwilę później wraca.
– Dobrze. Tylko uważaj, żeby cię nikt nie złapał. Bę-
dziesz tu siedział. A buty ci skombinuję.
– Daj spokój z tymi butami.
Chce mi się spać. Jest noc. I znowu transport. 
W ciemności widzimy wagony. Rampa jest mała, ale 
krąg światła jest jeszcze mniejszy. Będziemy wyłado-
wywać po kolei. Gdzieś warczą auta, podjeżdżają pod 
schodki, reflektora mi oświetlają drzewa. Wody, po-
wietrza! – Znowu to samo, spóźniony seans tego sa-
mego filmu: strzelają z karabinu, spokój. Tylko ja-
kaś dziewczynka wychyliła się mocno z okienka wa-
gonu, straciła równowagę i upadła na ziemię. Przez 
chwilę leżała ogłuszona, w końcu podnio sła się i za-
częła chodzić w kółko, coraz szybciej i szybciej, sztyw-
no machając rękami jak na gimnastyce, głoś no oddy-
chając i wyjąc monotonnie, piskliwie. Denerwuje ich, 
więc podbiegł do niej esman, butem kopnął ją w ple-








lił raz i drugi, kopała nogami w ziemię, aż przestała 
się ruszać.
Byłem znowu przy wagonach. Poczułem ciepły, słod-
ki zapach. Ludzie leżeli w wagonach, nie ruszali się.
– Wyładować! – krzyknął esman z ciemności. Na 
piersiach miał przenośną lampę. Zaświecił do wago-
nów.
– Co tak stoicie? Wyładować! – i machnął na nas ki-
jem. Złapałem rękę trupa: dłoń jego zacisnęła się wo-
kół mojej ręki. Szarpnąłem i uciekłem. Serce mi wali-
ło. Wymiotowałem pod wagonem. Chwiejąc się, posze-
dłem pod szyny.
Leżałem tak i marzyłem o powrocie do obozu, o pry-
czy45, o odrobinie snu wśród towarzyszy, którzy w nocy 
nie pójdą do gazu. Nagle obóz wydał mi się jakąś zato-
ką spokoju. Ciągle umierają inni, ja sam jeszcze jakoś 
żyję, mam co jeść, mam siły do pracy, mam ojczyznę, 
dom, dziewczynę…
Światła migocą upiornie, ludzie idą bez końca. Ci lu-
dzie myślą, że zaczną nowe życie w obozie. Nie wiedzą, 
że zaraz umrą i że złoto, pieniądze, brylanty, które mają 
w ubraniach, w obcasach butów, w zakamarkach ciała 
– już im nie będą potrzebne. Facho wcy będą im grzebać 
we wnętrznościach, wyciągną złoto spod języka, brylan-
ty z macicy i kiszki odchodowej. Wyrwą im złote zęby. 
W zamkniętych skrzyniach odeślą do Berlina.
Esmani chodzą spokojnie. Pan z notatnikiem robi 
ostatnie kreski: piętnaście tysięcy. Dużo, dużo aut po-








jechało do krematorium. Już kończą. Trupy z rampy 
zabiera ostatnie auto, rzeczy są załadowane. Kanada 
z chlebem, marmoladą, cukrem, pachnąca perfumami 
i czystą bielizną, ustawia się do marszu. Kapo46 koń-
czy ładowanie do pojemnika złota, jedwabiu i czarnej 
kawy. To na bramę: wpuszczą komando bez kontroli. 
Przez kilka dni obóz będzie żył z tego transportu: zja-
dał jego szynki, kiełbasy, konfitury i owoce, pił jego 
wódki i likiery, będzie chodził w jego bieliźnie, handlo-
wał jego złotem. Dużo rzeczy zabiorą cywile poza obóz, 
na Śląsk, do Krakowa i dalej. Przywiozą papierosy, jaj-
ka, wódkę i listy z domu.
Przez kilka dni będziemy mówić w obozie o trans-
porcie „Sosnowiec-Będzin”. Był to dobry, bogaty trans-
port. Gdy wracamy do obozu, zaczyna się robić jasno. 
To będzie kolejny upal ny dzień. Z krematoriów widać 
wielkie słupy dymu, które łączą się na górze w olbrzy-
mią, czarną rzekę, która po woli leci przez niebo nad 
Birkenau i znika za lasa mi. Transport z Sosnowca już 
się pali. Mijamy oddział SS z karabinami na zmia-
nę warty47. Idą równo, człowiek przy człowieku, jedna 
masa, jedna wola.
46 kapo – w obozie koncentracyjnym: «więzień pilnujący innych 
więźniów»








1. Co to jest esperanto? Kto stworzył ten ję-
zyk? Proszę uzupełnić notatkę z Wikipedii 
odpowiednimi przymiotnikami spośród po-
danych w ramce.
analitycznymi, japoński, łatwego, międzynarodową, 
międzynarodowego, międzynarodowej, międzynaro-
dowy, międzynarodowych, narodowych, naukowych, 
ogromną, oryginalnej, różnych, słowiańskich, urzę-
dowy, wewnętrzna, żydowskiego
Esperanto (pierwotnie Lingvo Internacia – „język …
międzynarodowy…0”) – najbardziej rozpowszechniony na 
świecie międzynarodowy język pomocniczy. Jego nazwa po-
chodzi od pseudonimu „Dr Esperanto”, pod którym polski 
lekarz ..................................1 pochodzenia Ludwik Zamenhof 
opublikował w 1887 podstawy języka. Miał on na celu stwo-
rzenie neutralnego i ..................................2 do nauki języka, 
przydatnego do ..................................3 komunikacji, nie mają-
cego jednak zastąpić innych, ..................................4 języków.
Pomimo faktu, iż żadne państwo nie uznaje esperanta 
za swój język ..................................5, jest ono używane przez 
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......................................6 wspólnotę, której liczebność, według 
..............................7 źródeł, szacowana jest na od stu tysięcy 
do dwóch milionów mówiących (zależnie od poziomu opano-
wania języka); ponadto dla około tysiąca ludzi esperanto jest 
językiem ojczystym. Esperanto doczekało się także ...........
.......................8 uznania, jakim są dwie rezolucje UNESCO 
czy wsparcie ze strony znanych osobistości życia publicz-
nego. Współcześnie używa się go w podróży, koresponden-
cji, do porozumiewania się podczas ..................................9 spo-
tkań, wymian, kongresów, do dyskusji .................................10, 
tworzenia ..................................11 literatury oraz jej tłumacze-
nia, muzyki, teatru, kina, reportaży internetowych i praso-
wych oraz do tworzenia audycji radiowych i telewizyjnych.
Słownictwo w esperancie pochodzi przede wszystkim z ję-
zyków zachodnioeuropejskich, jednocześnie ukazując wpły-
wy języków ..................................12 poprzez swoją syntaktykę 
i morfologię. Morfemy nie podlegają zmianom i można two-
rzyć z nich ..................................13 ilość kombinacji, tworząc 
zróżnicowane znaczeniowo wyrazy; esperanto ma więc wiele 
wspólnego z językami ..................................14, do których za-
licza się między innymi chiński. Z drugiej jednak strony, 
struktura ..................................15 esperanta w pewnym stop-
niu odzwierciedla języki aglutynacyjne, takie jak .................
.................16, suahili czy turecki.
http://pl.wikipedia.org/wiki/Esperanto
2. Czym zajmuje się Czerwony Krzyż?
2.1. W Polsce oddział tej organizacji nosi skrót PCK, 
co oznacza ............................. ............................. 
..............................
Jak nazywa się oddział tej organizacji w Pani/Pana 
kraju?
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2.2. PCK jest najstarszą polską organizacją humani-
tarną będącą członkiem Międzynarodowego Ru-
chu Czerwonego .............................. i Czerwonego 
.............................. 
2.3. Do podanego tekstu proszę wstawić wyraz pomoc 
we właściwej formie:
Czerwony Krzyż zajmuje się udzielaniem ...pomocy...0 hu-
manitarnej w czasie różnych wielkich klęsk i podczas wo-
jen, ..............................1 socjalną, nauką pierwszej ...............
...............2 Członkowie narodowych oddziałów Czerwone-
go Krzyża prowadzą zabezpieczenia medyczne imprez ma-
sowych, propagują idee honorowego krwiodawstwa. Ich 
..............................3 okazuje się niezbędna w wielu sytuacjach. 
O ..............................4 Czerwonego Krzyża zabiegają różne in-
stytucje i państwa w sprawie rozpowszechniania znajomości 
międzynarodowego prawa konfliktów zbrojnych. W Czerwo-
nym Krzyżu ..............................5 znalazło wiele osób poszu-
kujących swoich bliskich, zaginionych w czasie wojny.
3. Polacy często przekształcają nazwy obcych 
(zagranicznych) miast, stosując polską pi-
sownię i wymowę. W zestawieniu proszę 
uzupełnić polską lub oryginalną/angielską 
nazwę podanego miasta oraz nazwę kraju, 
w którym znajduje się to miasto:












































I ĆWICZENIA LEKSYKALNE (SŁOWNIKOWE)
1. Proszę odpowiedzieć na pytania:
a) Czym zajmowało się w obozie koncentracyjnym w Au-
schwitz komando nazywane „kanadą”?
b) Co wolno było zabierać więźniom z „kanady”, a co musie-
li oddawać esesmanom?
c) Dokąd prowadzono ludzi z transportów?
d) Jaki był stosunek więźniów z „kanady” do ludzi z trans-
portów?
e) Czy nowo przybyłym więźniowie mówili prawdę o tym, co 
ich czeka? Dlaczego?
2. W tekście opowiadania występuje wiele 
nazw przedmiotów służących do przenosze-
nia rzeczy.
2.1. Proszę dopasować nazwy do obrazków:
1)              2)
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3)              4)
5)              6)
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7)              8)
9)
               10)
A) teczka (w. 135), B) torebka (w. 201), C) torba, D) wa-
lizka (w. 68), E) plecak (w. 176), F) paczka (w. 33), G) pa-
czuszka, H) siatka, I) reklamówka, J) tobołek
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2.3. W jakiej sytuacji (dokąd) można zabrać z sobą 






3. Proszę połączyć następujące wyrazy po-
toczne z ich odpowiednikami neutralnymi:











drzeć się (w. 54)
impreza
forsa
kłamać, pieniądze, zostać uderzonym, głowa, krzyczeć, cho-
dzić, przyjęcie/spotkanie, mówić, dużo dobrego jedzenia, 
dużo, ładny/dobry/w porządku, załatwić
4. Proszę uzupełnić tekst wyrazami z języka 
potocznego:
żarcie, łazić, bujać, gadać, łeb, skombinować, fajny, oberwać, 
wyżerka, kupa, drzeć się, impreza, forsa
Wczoraj zostałem zaproszony na urodziny. Rzeczywiście za-
pomniałem, że w lutym są urodziny Kaśki. Szykowała się 
wielka …wyżerka…0, bo Kaśka świetnie gotuje i robi rewela-
cyjne meksykańskie ……………………………1 Kiedy przysze-
dłem, okazało się, że nikogo jeszcze nie ma, chociaż była już 
ósma, a ……………………………2 miała być o szóstej. Wtedy 
zadzwonił mój telefon, to był Marek. Powiedział, że wszyscy 
się spóźnią, bo Krzysiek miał ……………………………3 pre-
zent, ale zapomniał, więc jadą do sklepu. Najpierw myśla-
łem, że ……………………4, ale okazało się, że nie. Nawet nie 
chciało mi się z nim ………………………5, jak pomyślałem, 
o której tu dojadą, jak zaczną teraz ……………………………6 
po sklepach. W końcu przyjechali po godzinie. Okaza-
ło się, że i tak nie kupili tego, co chcieliśmy, bo zabrakło 
im …………………………7 Krzysiek naprawdę powinien 
…………………8, miałem ochotę uderzyć go w ten pusty
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……………………9 Na szczęście prezent, który kupili, był 
bardzo ……………………10 i była ………………………11 śmie-
chu. To był mały pluszowy kotek w pudełku, który po otwar-
ciu pudełka zaczynał ………………………12 i podskakiwać. 
Impreza u Kaśki jak zwykle była bardzo udana.
5. Proszę opisać drogę:
Wzór: Jak dojść ze szkoły do baru „U Tomka”?
Proszę iść ulicą Owocową i skręcić w lewo w uli-
cę Mysią. Gdy dojdzie pani/pan do ronda, pro-
szę skręcić w lewo w ulicę Kwiatową. Po prawej 
minie pani park i zaraz obok parku będzie bar 
„U Tomka”.
a) Jak dojść ze szpitala do restauracji „Łania”?
b) Jak dojść z parkingu do kina „Kosmos”?
c) Jak dojść z kościoła do szkoły?
d) Jak dojść z parku na dworzec?
e) Jak dojść z restauracji „Łania” do supermarketu?





6. Co znaczą idiomy związane z oczami i pa-
trzeniem? Proszę wybrać prawidłową odpo-
wiedź, a później uzupełnić zdania:
Wzór: – oderwać od kogoś wzrok
a) przestać na kogoś patrzeć
b) patrzeć na kogoś
c) nie móc na kogoś patrzeć
– oczy spotkały się (w. 357–358)
a) znienawidzili się
b) polubili się
c) popatrzyli na siebie
– iść dokąd oczy poniosą
a) zawrócić
b) iść daleko od miejsca, gdzie się znajdujemy
c) iść przed siebie
– mydlić komuś oczy
a) mówić komuś prawdę
b) sprawić, żeby ktoś nic nie widział
c) okłamywać kogoś
– wpaść komuś w oko
a) denerwować kogoś
b) stanąć przed kimś
c) spodobać się komuś
– patrzeć na coś przez palce
a) traktować coś pobłażliwie
b) traktować coś poważnie
c) bać się czegoś





– rzucać się w oczy





b) bardzo dobry wzrok
c) wada wzroku
– patrzeć przez różowe okulary
a) patrzeć na świat optymistycznie
b) patrzeć na świat pesymistycznie
c) mieć wadę wzroku
Proszę uzupełnić zdania idiomami:
1. Jego dziwny strój …rzucał się w oczy…
2. Jacek rozmawiał z Anią cały wieczór. Wszyscy widzie-
li, że ……………………………………………………………….
3. Jola jest niepoprawną optymistką, zawsze ………………… 
na świat …………………………………………………………
4. Rodzice zawsze ………………………………………………… 
na jego zachowanie.
5. Nie musisz liczyć wszystkich, wystarczy, jeśli podasz mi 
ilość ………………………………………………………………..
6. Ona się spóźniła, a nie chce powiedzieć Markowi prawdy, 
dlaczego więc teraz ……………………………………………
7. Krysia znajdzie każdy błąd, ma ……………………………..




1. Proszę uzupełnić właściwymi końcówkami:
1.1. Nazwy miast rodzaju męskiego (-a lub -u):
Wzór: Ania jest Ukrainką, przyjechała ze Lwowa 
(Lwów).
John jest Anglikiem, przybył do nas z ....................................
(Londyn).
Lisa i Pierre są Francuzami, przylecieli prosto z ................... 
(Paryż).
Oddał tę sprawę do Europejskiego Trybunału Praw Czło-
wieka do ......................................... (Strasburg).
Ona przyjechała z Holandii i przywiozła sobie piękne bry-
lanty z ......................................... (Amsterdam).
Pragnę zwiedzić Rosję, najbardziej chcę polecieć do Moskwy 
i do ......................................... (Petersburg), ale chętnie też po-
jadę do ......................................... (Kaliningrad).
Zwiedziłam już różne stolice europejskie na literę „B”. By-
łam w Budapeszcie, Bratysławie, Berlinie, a w tym roku 
jadę do ......................................... (Belgrad).
Wybierasz się na festiwal filmowy do ................................... 
(Berlin)?
Z Uppsali do ......................................... (Sztokholm) jest na-
prawdę niedaleko.
By dostać się z Finlandii do Estonii, można popłynąć pro-
mem z Helsinek do ......................................... (Tallinn).
Zapamiętaj!
..........burg – D (Gen.) l.poj. ..........burga
..........grad – D (Gen.) l.poj. ..........gradu
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1.2. Nazwy miast rodzaju żeńskiego (-ii lub -i):
Wzór: Czy byłaś już kiedyś w Konstancji (Konstan-
cja)?
W ......................................... (Marsylia) znajduje się jeden 
z największych portów we Francji.
Chcesz zobaczyć tę słynną syrenkę? Musisz pojechać do 
..................................... (Kopenhaga). A żeby zobaczyć siusia-
jącego chłopczyka, musisz się udać do .................................... 
(Bruksela).
W ......................................... (Kolonia) najpierw poszliśmy 
zwiedzić katedrę.
Zwiedzając Belgię, pojechaliśmy do ........................................ 
(Antwerpia), ......................................... (Brugia) i Ostendy, 
a potem przekroczyliśmy granicę francuską i wpadliśmy też 
do ......................................... (Dunkierka).
Zwiedziłam już prawie całe Włochy, chciałabym jeszcze tyl-
ko pojechać do ............................. (Genua) i .............................. 
(Florencja).
1.3. Nazwy miast występujące wyłącznie w formie 
liczby mnogiej (pluralia tantum):
Wzór: Kiedy przyjedziesz do Katowic (Katowice), 
wpadnij do mnie na kawę.
Cyryl i Metody pochodzili z ......................................... (Saloni-
ki), miasta, którego słowiańska nazwa brzmi Sołuń.
W czasie mojej ostatniej podróży po Mołdawii byłam w Ki-
szyniowie, teraz chcę pojechać do ......................................... 
(Bielce).
Po drodze do Austrii zajrzyjcie koniecznie do ......................
................... ......................................... (Czeskie Budziejowice).
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Możesz pojechać do ......................................... (Jassy), jeśli 
chcesz przekroczyć granicę rumuńsko-mołdawską.
Czy możesz ze mną pojechać do ......................................... 
......................................... (Wielkie Łuki) w Rosji?
Wybierasz się do ................ (Siedlce) czy do ............. (Kielce)?
2. W tekście opowiadania Tadeusza Borow-
skiego występuje wiele nazw potraw i na-
poi.
2.1. Proszę uzupełnić właściwymi formami tych nazw 
tabelę:
D (Gen.) l.poj. M (Nom.) l.mn.
chleb (w. 17) bochenek chleba dwa chleby
szynka (w. 208) kilogram .............. dwie ......................
kiełbasa (w. 208) pęto ...................... dwie ......................
boczek (w. 20) kawałek ............... dwa .......................
jajko (w. 493–494) połówka ............... dwa .......................




cukier (w. 209) kilo ....................... –
musztarda (w. 47) słoik ..................... dwie ......................
mleko (w. 21) karton .................. dwa .......................




butelka ................. dwie .......................
wino (w. 22) butelka ................. dwa ........................
szampan (w. 25) butelka ................. dwa ........................
likier (w. 491) butelka ................. dwa ........................
wódka (w. 491) butelka ................. dwie .......................
D (Gen.) l.mn. M (Nom.) l.mn.
sardynka (w. 70) puszka ................... dwie .......................
pomidor (w. 46) kilo ......................... dwa ........................
bakalie (w. 71) paczka ................... bakalie
powidła (w. 208) słoik ....................... powidła
2.2. W jakich jeszcze porcjach można podawać i kon-












3. Zdrobnienia (deminutiva) i zgrubienia (au-
gmentativa) w języku polskim tworzy się za 
pomocą różnych formantów (nie zawsze są 
to sufiksy).
3.1. Proszę uzupełnić:
Wzór: duże ciastko to ciacho, małe ciastko to cia-
steczko
mały budynek to ………………………………………….. (w. 90)
mały kościół to …………………………………………… (w. 146)
duże walizki to …………………………………………… (w. 287)
mała walizka to ………………………………………….. (w. 175)
mały plac to ………………………………………………... (w. 88)
mały nos to …………………………………………………….........
wielki nos to …………………………………………………….......
mały kot to ………………………………………………….............
duży, brzydki kot to …………………………………………….....
(małe) ręce dziecka to ………………………………………………
małe okno to ……………………………………………… (w. 152)
ogon małego zwierzęcia to ……………………………………......
3.2. Proszę uzupełnić zdrobnieniami opis filmu Re-
wers i zastanowić się, czy wszystkie wstawione 
formy pasują do tekstu, a jeśli nie, to dlaczego:
Akcja …filmiku…0 (filmu) rozgrywa się jednocześnie we 
wczesnych latach pięćdziesiątych oraz we współczesno-
ści. Główną bohaterką jest …………………………1 (Sabina), 
„szara ……………………………2 (mysz)”, która właśnie skoń-
czyła trzydzieści lat. W jej życiu wyraźnie brakuje męż-
czyzny. Najlepiej wie o tym jej ………………………………3 
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(mama), dlatego próbuje za wszelką cenę znaleźć dla swo-
jej ………………………4 (córka) kandydata na męża. Całą 
sytuację kontroluje babcia, ekscentryczna dama o cię-
tym ……………………5 (język), przed którą nic się nie 
ukryje. W starej kamienicy pojawiają się kolejni adora-
torzy. Żaden z nich nie wzbudza jednak zainteresowania 
………………………………6 (Sabina). Pewnego dnia zjawia 
się tajemniczy Bronisław. Jego obecność rozpocznie serię za-
skakujących zdarzeń, które ujawnią ciemną stronę kobiecej 
natury…
Rewers, 2009, produkcja: Polska, reżyseria: Borys Lankosz, scenariusz: 
Andrzej Bart, zdjęcia: Marcin Koszałka, obsada: Krystyna Janda, 
Marcin Dorociński, Agata Buzek, Anna Polony













5. W podanych zdaniach proszę odszukać 
przysłówki i dopisać do nich, jeśli to możli-
we, formy stopnia równego, wyższego i naj-
wyższego:
Wzór: – Było już odwszenie i oddali nam ubrania, ale 
niektórzy chodzili nago: było bardzo gorąco. 
(w. 1–3)
nago – ------------------ – ---------------------
gorąco – goręcej – najgoręcej
– Przykrył głowę kocem i czyta modlitwy, zawodząc głośno 
i mo notonnie. (w. 52–53)
…………………… – ……………………… – ……………………
…………………… – ……………………… – ……………………
– Przez chwilę leżała ogłuszona, w końcu podnio sła się i za-
częła chodzić w kółko, coraz szybciej i szybciej, sztywno 
machając rękami jak na gimnastyce, głoś no oddychając 
i wyjąc monotonnie, piskliwie. (w. 448–452)
…………………… – …………………… – ………………………
…………………… – …………………… – ………………………
…………………… – …………………… – ………………………
…………………… – …………………… – ………………………
– Po chwili dumnie wszedł blokowy. (w. 60)
…………………… – ……………………… – ……………………
6. Proszę uzupełnić nazwy mieszkańców miast
i państw.
Zapamiętaj!
nazwy mieszkańców miast piszemy małą literą:
Katowice – katowiczanin
91
nazwy mieszkańców państw piszemy wielką literą:
Chiny – Chińczyk
Wzór: Czechy, Praga – Czech, prażanin
Francja, Marsylia (w. 23) – ......................................., ..............
........................... (w. 57)
Grecja, Ateny – .............................. (w. 97), ...............................
Holandia, Rotterdam (w. 227) – ......................., .........................
Ukraina, Sewastopol (w. 343–344) – ...................., ....................
Litwa, Wilno – ...................................., .......................................
Dania, Kopenhaga – ................................, .................................
Niemcy, Berlin – ...................................., ....................................
Belgia, Bruksela – .................................., ..................................
Hiszpania, Barcelona – ............................., ...............................
Włochy, Florencja – .............................., ....................................
Japonia, Tokio – .................................., ......................................
Korea, Seul – ......................................, .......................................
Rosja, Moskwa – ................................., .......................................
7. Proszę przeczytać informacje o sławnych lu-
dziach i uzupełnić zdania:
Wzór:
Jan Kiepura – Polska
ur. 16.05.1902, Sosnowiec
śpiewak, aktor
Jan Kiepura był Polakiem, pochodził z Sosnowca, czyli był 
też sosnowiczaninem. Jan Kiepura był śpiewakiem i aktorem.
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Tadeusz Borowski – Polska
ur. 12.11.1922, Żytomierz
pisarz
Tadeusz Borowski był …………………………………, po-
chodził z ……………………….…… Tadeusz Borowski był 
……………………….. 
Edith Piaf – Francja
ur. 19.12.1915, Paryż
piosenkarka
Edith Piaf była ……………………………………, pochodziła 
z ……………………, czyli była też …………………………….... 
Edith Piaf była ………………………………….. 
Krzysztof Kieślowski – Polska
ur. 27.06.1941, Warszawa
reżyser, scenarzysta
Krzysztof Kieślowski był ………………………, pochodził 
z ……………………, czyli był też ……………………………... 




ur. 469 p.n.e., Ateny
filozof
Sokrates był ……………………………………………, pocho-
dził z ……………………………………………………, czyli 
był też …………………………………..……........ Sokrates był 
……………………………..
Zinedine Zidane – Francja
ur. 23.06.1972, Marsylia
piłkarz
Zinedine Zidane jest …………………………, pochodzi 
z …………………, czyli jest też …………………. Zidane jest 
……………………….
8. Proszę uzupełnić zdania właściwymi for-
mami wyrazów: tysiąc, milion:
Przez cały dzień ...tysiące...0 ludzi bez ubrań na drogach, 
pod ścianami i na dachach (w. 5–6).
Dwadzieścia osiem ............................1 kobiet bez ubrań, na 
podwórku (w. 7–8).
Łażą wzdłuż ogrom nego pieca, koło stajni, która stała 
się „miłym” domem dla ponad pół ............................2 ludzi 
(w. 48–50).
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Z boku stoi młody esman z no tesem w ręku; każde auto to 
kreska, jak odjedzie szes naście aut, to jest ............................3, 
plus-minus (w. 222–224).
Kreski rosną w ............................4, ............................5 w trans-
porty, o których mówi się: „z Salonik”, „ze Strasburga”, 
„z Rotterdamu” (w. 225–227).
Krematoriów będzie w Oświęcimiu szesnaście, mogą spalić 
pięćdzie siąt ............................6 ludzi dziennie (w. 237–238).
Pan z notatnikiem robi ostatnie kreski: piętnaście 
.............................7 Dużo, dużo aut pojechało do krematorium 
(w. 481–483).
Trybunał Wojskowy w Norymberdze podał liczbę 2,8 
............................8 ofiar w Auschwitz (przyp. 38 na s. 61).
Gdy skoń czy się wojna, będą liczyć spalonych. Naliczą czte-
ry i pół ............................9 (w. 233–235).
Pomyśl – od Bożego Narodzenia przeszło przez moje ręce 
chyba ............................10 ludzi (w. 423–425).
Mówiąc o obozach koncentracyjnych, wystarczy wspomnieć 
nazwę jednego Auschwitz-Birkenau w polskim mieście 
Oświęcim. Nazwa tego miejsca jest znana na całym świecie. 
Miejsce to jest dla całego ziemskiego globu symbolem całego 
systemu koncentracyjnego i machiny zagłady. Nazwa obozu 
była niemieckim odpowiednikiem polskich nazw wspomnia-
nego Oświęcimia i położonej niedaleko Brzezinki. Obóz ten 
był przeznaczony początkowo do osadzania w nim Pola-
ków, jednak z czasem przekształcono go stopniowo w głów-
ne miejsce masowej eksterminacji około ..............................11 
Żydów z całej Europy, a także wielu Polaków, Romów, jeń-
ców radzieckich oraz obywateli innych narodowości. Obec-
nie historycy, za wyczerpującymi badaniami Franciszka Pi-
pera, oceniają, że ogółem do obozu trafiło co najmniej 1,3 
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..............................12 osób, w tym: 1 ..............................13 Żydów, 
do 150 ..............................14 Polaków, 23 .............................15 
Romów i ponad 30 ..............................16 osób innych narodo-
wości. Liczba zabitych sięgnęła prawie 1,1 .............................17 
osób, w tym: 960 ..............................18 Żydów, w tym: 438
..............................19 z Węgier, około 300 .............................20 
z Polski, prawie 70 ..............................21 z Francji, 60
..............................22 z Holandii, 55 ..............................23 z Gre-
cji, do 75 ..............................24 Polaków, 21 .............................25 
Romów, 15 ..............................26 jeńców radzieckich różnych 
narodowości oraz do 15 ..............................27 ludzi innych na-
rodowości. 





1. Proszę spróbować odpowiedzieć na pytanie 
głównego bohatera: czy więźniowie pracują-
cy na rampie byli złymi ludźmi?
2. Z ust narratora opowiadania padają słowa: 
„Ciągle umierają inni, ja sam jeszcze jakoś 
żyję, mam co jeść, mam siły do pracy, mam 
ojczyznę, dom, dziewczynę…”
Proszę powiedzieć, co może trzymać człowie-
ka przy życiu w ekstremalnych sytuacjach.
3. Proszę ocenić rzeczywistość, jaką opisu-
je Tadeusz Borowski. Jak można określić 
ludzkie działania, charaktery, wybory na 
przykładzie bohaterów opowiadania?
Proszę użyć ekspresywnych określeń z opo-
wiadania: ohydny, obrzydliwy, straszny, 
upiorny… Proszę znaleźć jeszcze inne eks-
presywizmy.
4. Co znaczy określenie „człowiek zlagrowa-
ny”? Jakie zmiany w charakterze człowie-




1. Proszę napisać w formie dziennika wspo-
mnienia z jakiegoś wydarzenia.
2. Proszę połączyć terminy i definicje (na pod-
stawie: Encyklopedia językoznawstwa ogól-









a) język mieszany, utworzony na podstawie języka angiel-
skiego i jakiegoś innego miejscowego języka, by ułatwić 
komunikację; nazwa najpierw zastosowana do miesza-
niny angielskiego i chińskiego w Azji Wschodniej i Oce-
anii jako język handlowy (zniekształcenie od ang. busi-
ness ‘interes’)
b) język mieszany o bardzo uproszczonym systemie języko-
wym, bardzo ograniczonym słownictwie, zredukowanym 
do jednej dziedziny życia; początkowo używano go jako 
synonim wyrażenia „lingua franca”; zalicza się go do ję-
zyków kreolskich
c) język mieszany, który z różnych powodów stał się języ-
kiem ojczystym jakiejś społeczności; powstaje najczęściej 
przez uproszczenie morfologiczne języka kolonizatorów 
(np. angielskiego, hiszpańskiego, francuskiego, portugal-
skiego), do którego przedostało się wiele wyrazów z języ-
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ka tubylców (z franc. créole, port. crioulo ‘niewolnik, któ-
ry urodził się w domu swojego pana, człowiek biały uro-
dzony w państwie kolonialnym’)
d) język jakiejś grupy społecznej (nie terytorialnej), którą 
najczęściej uważa się za niższą pod względem kulturo-
wym; od języka ogólnego różni się właściwie tylko leksy-
ką, która tworzona jest przede wszystkim po to, by język 
ten nie był zrozumiały dla innych (z franc. jargon)
e) język jakiejś grupy społecznej (nie terytorialnej), którą 
najczęściej uważa się za niższą pod względem kulturo-
wym; termin ten ma negatywny odcień emocjonalny; jest 
zapożyczeniem z języka angielskiego
f) język mieszany złożony z elementów języka włoskiego, 
hiszpańskiego, francuskiego i arabskiego; służył głów-
nie do celów handlowych, posługiwano się nim w portach 
śródziemnomorskich do XIX wieku
g) odmiana języka powstała przez zmieszanie kilku dialek-
tów jakiegoś języka; używana na większym terytorium da-
nego państwa w celach komunikacyjnych lub artystycznych
1 2 3 4 5 6 7
g
3. Dziwny, mieszany język używany w obo-
zie nazywa narrator metaforycznie „krema-
toryjnym esperanto” (zob. ćw. 1. na s. 71). 
Jakich jeszcze wyrazów można użyć, aby 
nazwać takie mieszane języki, i dlacze-
go? Proszę wybrać spośród nazw podanych 
w ćwiczeniu 2. i uzasadnić swoją wypowiedź.
4. Proszę obejrzeć jeden z wymienionych fil-
mów (związanych w różny sposób z Polską 
w treści i w produkcji) i napisać jego recen-
zję – w recenzji proszę wskazać (uwypuklić) 
właśnie owe związki z Polską:
a) Korczak, reż. Andrzej Wajda,
b) Pianista, reż. Roman Polański,
c) Lista Schindlera, reż. Steven Spielberg,
d) Dzieci Ireny Sendlerowej, reż. John Kent Harrison.
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Klucz do ćwiczeń
Zofia Nałkowska: Przy torze kolejowym
Przygotowanie do lektury
2.
wozić – zawozić, odwozić, podwozić, przywozić, przewozić, 
nawozić, dowozić, rozwozić, wywozić, zwozić, powozić;
rwać – zarwać, przerwać, narwać, dorwać, urwać, wyrwać, 
porwać;
padać – zapadać, odpadać, podpadać, przypadać, przepadać, 
napadać, dopadać, upadać, rozpadać, wypadać, spadać, 
opadać, popadać;
chodzić – zachodzić, odchodzić, podchodzić, przychodzić, 
przechodzić, nachodzić, dochodzić, uchodzić, rozchodzić 
się, nadchodzić, wychodzić, schodzić, pochodzić;
jechać – zajechać, odjechać, podjechać, przyjechać, przeje-
chać, najechać, dojechać, ujechać, rozjechać, rozjechać 
się, nadjechać, wyjechać, zjechać, pojechać;
nosić – zanosić, odnosić, podnosić, przynosić, przenosić, na-
nosić, donosić, unosić, roznosić, wynosić, znosić, ponosić;
ratować – odratować, podratować, uratować, wyratować, po-
ratować;
strzelić – zastrzelić, odstrzelić, przestrzelić, ustrzelić, wy-
strzelić, postrzelić;
101
chować – zachować, odchować, przechować, dochować, ucho-
wać, wychować, schować, pochować;
wołać – zawołać, odwołać, przywołać, wywołać, zwołać, po-
wołać;
bić – zabić, odbić, podbić, przybić, przebić, nabić, dobić, ubić, 
rozbić, wybić, zbić, obić, pobić;
rzucić – zarzucić, odrzucić, podrzucić, przerzucić, narzucić, 
dorzucić, rozrzucić, wyrzucić, zrzucić, porzucić;
a) wrzucić, b) wyrzucić, c) schować, d) dorzucić, e) zawołać, 
f) pobić, g) nachodzić, h) rozbić, i) dojechać, j) zastrzelić
Po przeczytaniu
ROZUMIENIE TEKSTU I ĆWICZENIA LEKSYKALNE 
(SŁOWNIKOWE)
1.
a) tak, b) tak, c) nie, d) tak, e) nie, f) nie, g) nie
2.
1 2 3 4 5 6 7 8
a c h b g f e d
3.
1 2 3 4 5 6
b a c e d f
4.
a) – Nie, jest niedobre/niesmaczne, nie smakuje mi.
b) – Nieprawda, wyglądam dziś brzydko/nieładnie/ok-
ropnie, bo bardzo źle się czuję.
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c) – Niestety nie, to jest bardzo daleko.
d) – Nie! Oni są jeszcze całkiem młodzi.
e) – A ja przeciwnie, wolę jasne.
f) – Tam, gdzie my siedzieliśmy, było bardzo głośno.
5.
w biały dzień – środek dnia (nie pod osłoną nocy)
wszystko jest proste – wszystko jest łatwe/oczywiste
wszystko jest jasne – wszystko jest oczywiste
jasne jak słońce – to jest oczywiste
coś kogoś czeka – jakieś wydarzenie, którego można się 
spodziewać
mieć czegoś jak na lekarstwo – mieć czegoś bardzo mało
zastrzelić kogoś jak psa – zastrzelić kogoś bez żalu, bez 
zastanawiania się nad tym
6.
9.00 – rano, 12.00 – południe, 15.30 – popołudnie,
19.45 – wieczór, 24.00 – północ, 2:30 – noc, 5.05 – nad 
ranem
Śniadanie jem rano. Wychodzę z domu przed południem. 
Uczę się po południu. Kolację jem wieczorem. Chodzę 
spać przed północą. Śpię w nocy.
POPRAWNOŚĆ GRAMATYCZNA
1.











0częściej, 1Najbardziej, 2ciszej, 3szybciej, 4więcej, 5mniej, 
6spokojniej
2.
Przychodzili nowi ludzie, kiedy wracali z pracy.
Kiedy zobaczyła dwóch policjantów, którzy szli od strony 
miasteczka, uciekła.
Wczoraj, kiedy leżałam w łóżku, oglądałam film.
Pociąg, który jedzie do Warszawy, zatrzymuje się w Czę-
stochowie.
Kiedy otworzyłem okno, zobaczyłem, że pada deszcz.
Kiedy wracałam do domu ze sklepu, przypomniałam so-
bie, że nie kupiłam mleka.
Ciasto ze śliwkami, które robi moja mama, jest najlepsze 
na świecie.
Stałam w autobusie i czytałam gazetę.
Ręka, która mnie bolała, przeszkadzała mi w pracy.
Kiedy zamknęłam drzwi od domu, zorientowałam się, że 
nie mam kluczy.
3.
0pomóc, 1zobaczyć, 2poprosiła, 3przyniósł, 4zgodził się, 5usia-
dła, 6Zamknęła, 7otwarła/otworzyła, 8zobaczyła, 9Poprosiła, 
10kupił, 11Zgodził się, 12napisałam, 13napisałam, 14usłysza-
łam, 15pobiegłam, 16zrozumiałam, 17zrzucił, 18wypił
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4.
Ona leżała przy torze. Ona wyskoczyła z pociągu. Podszedł 
do niej młody mężczyzna. Ona poprosiła go o lekarstwa. 
On jej odmówił. Jej mąż został zastrzelony. Ona chciała, 
żeby oni ją zastrzelili. Zastrzelił ją młody mężczyzna. Ona 
umarła.
5.
a. Kobieta została tak – ani żywa, ani umarła.
b. Kiedy znalazł kobietę, była sama. Ale powoli pojawiali 
się ludzie.
c. Kobieta podeszła bardzo blisko, miała kubek mleka oraz 
chleb. Dała to kobiecie do ręki i odeszła, żeby z daleka po-
patrzeć, czy wypije.
d. W nocy wyszło z lasu dwóch ludzi, którzy chcieli zabrać 
kobietę. Myśleli, że śpi, ale zrozumieli, że kobieta nie 
żyje.
6.
ciemność, na wolność/do wolności, dobroć, dobroć, zło świa-
ta, ludzka głupota
7.
 1 jeden pierwszy
 2 dwa drugi
 5 pięć piąty
 7 siedem siódmy






23 dwadzieścia trzy dwudziesty trzeci
(23) dwadzieścia trzy, (14) czternaście, (9) dziewięciu, 
(2) drugą, (1) pierwszego, (5) piąty, (7) siedmiu, (10) dziesię-
ciu, (11) jedenasta
 8.
kolejowy, odważny, wieczorny/wieczorowy, brudny, głodny
kobieta – odważna, brudna, głodna; pociąg – wieczorny, 
brudny; suknia – wieczorowa, brudna; podłoga – brudna; 
pora – wieczorowa, wieczorna; człowiek – odważny, brudny, 
głodny; stacja – kolejowa, brudna
 9.
a) kilkaset, b) kilkanaście, c) kilkadziesiąt, d) kilkadzie-
siąt, e) kilkanaście, f) kilkaset, g) kilka, h) kilka
a) kilkaset, b) kilkanaście, c) kilkadziesiąt, d) kilka, e) kil-
kaset
10.











papieros – długi, szkodliwy, cienki; wieczór – miły, przyjem-
ny, późny; tor – szybki, kolejowy, wyścigowy; kubek – żółty, 
duży, kolorowy; chleb – świeży, czerstwy, razowy; policjant 
– uprzejmy, wysoki
noga – opuchnięta, ładna; twarz – miła, rumiana, pociągła; 
wódka – mocna, czysta, żytnia; grupa – duża, mieszana; ko-
bieta – piękna, delikatna, wesoła; godzina – wczesna, póź-
na; ręka – mocna, silna
lekarstwo – gorzkie, niedobre, pomocne; zwierzę – duże, sil-
ne, niebezpieczne; mleko – białe, gotowane; miasteczko – 
małe, urocze
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Przygotowanie do lektury
1.
0międzynarodowy, 1żydowskiego, 2łatwego, 3międzynarodo-
wej, 4narodowych, 5urzędowy, 6międzynarodową, 7różnych, 
8międzynarodowego, 9międzynarodowych, 10naukowych, 
11oryginalnej, 12słowiańskich, 13ogromną, 14analitycznymi, 
15wewnętrzna, 16japoński
2.
2.1. Polski Czerwony Krzyż; 2.2. Krzyża, Półksiężyca;








Strasburg Strasbourg Strasbourg Francja
Paryż Paris Paris Francja
Marsylia Marseille Marseille, 
Marseilles
Francja
Saloniki Thessaloniki Thessaloniki Grecja
Rotterdam Rotterdam Rotterdam Holandia
Sewastopol Севастополь Sevastopol Ukraina
Londyn London London Wielka 
Brytania
Nowy Jork New York New York Stany 
Zjednoczone
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Waszyngton Washington Washington Stany 
Zjednoczone
Kolonia Köln Cologne Niemcy
Akwizgran Aachen Aachen Niemcy
Lipsk Leipzig Leipzig Niemcy
Kair ةرهاقلا Cairo Egipt
Pekin 北京 = Běijīng Beijing Chiny
Kijów Київ Kiev Ukraina
Drezno Dresden Dresden Niemcy




Turyn Torino Turin Włochy
Mediolan Milano Milan Włochy
Rzym Roma Rome Włochy




Madryt Madrid Madrid Hiszpania









Praga Praha Prague Czechy
Budapeszt Budapest Budapest Wegry
Wiedeń Wien Vienna Austria
Kiszyniów Chişinău Chisinau Mołdawia
Lwów Львів Lviv, Lvov Ukraina
Po przeczytaniu
ROZUMIENIE TEKSTU I ĆWICZENIA LEKSYKALNE 
(SŁOWNIKOWE)
2.
1 2 3 4 5 6 7 8 9 10

















0wyżerka, 1żarcie, 2impreza, 3skombinować, 4buja, 5gadać, 
6łazić, 7forsy, 8oberwać, 9łeb, 10fajny, 11kupa, 12drzeć się/się 
drzeć
6.
oderwać od kogoś wzrok – a); oczy spotkały się – c); iść do-
kąd oczy poniosą – b); mydlić komuś oczy – c); wpaść komuś 
w oko – c); patrzeć na coś przez palce – a); pi razy oko – b); 
rzucać się w oczy – a); sokoli wzrok – b); patrzeć przez różo-
we okulary – a)
1. Jego dziwny strój rzucał się w oczy.
2. Jacek rozmawiał z Anią cały wieczór. Wszyscy widzieli, 
że wpadła mu w oko.
3. Jola jest niepoprawną optymistką, zawsze patrzy na 
świat przez różowe okulary.
4. Rodzice zawsze patrzyli przez palce na jego zachowa-
nie.
5. Nie musisz liczyć wszystkich, wystarczy, że podasz mi 
ilość pi razy oko.
6. Ona się spóźniła, a nie chce powiedzieć Markowi prawdy, 
dlaczego więc teraz mydli mu oczy.
7. Krysia znajdzie każdy błąd, ma sokoli wzrok.





1.1. z Londynu, z Paryża, do Strasburga, z Amsterdamu, do 
Petersburga, do Kaliningradu, do Belgradu, do Berli-
na, do Sztokholmu, do Tallinna
1.2. w Marsylii, do Kopenhagi, do Brukseli, w Kolonii, do 
Antwerpii, Brugii, do Dunkierki, do Genui i Florencji
1.3. z Salonik, do Bielc, do Czeskich Budziejowic, do Jass, 
do Wielkich Łuków, do Siedlec, do Kielc
2.
2.1.
D (Gen.) l.poj. M (Nom.) l.mn.
chleb bochenek chleba dwa chleby
szynka kilogram szynki dwie szynki
kiełbasa pęto kiełbasy dwie kiełbasy
boczek kawałek boczku dwa boczki
jajko połówka jajka dwa jajka
cebula kilogram cebuli dwie cebule
marmolada słoik marmolady –
cukier kilo cukru –
musztarda słoik musztardy dwie musztardy
mleko karton mleka dwa mleka
kawa filiżanka kawy dwie kawy
woda mineralna butelka wody mineralnej
dwie wody 
mineralne





likier butelka likieru dwa likiery
wódka butelka wódki dwie wódki
D (Gen.) l.mn. M (Nom.) l.mn.
sardynka puszka sardynek dwie sardynki
pomidor kilo pomidorów dwa pomidory
bakalie paczka bakalii bakalie
powidła słoik powideł powidła
2.2. plasterek – szynki, kiełbasy, boczku, jajka, cebuli, po-
midora
łyżeczka – marmolady, cukru, musztardy, mleka, kawy
kromka – chleba
10 dekagramów (deka) – szynki, kiełbasy, boczku, 
cukru
szklanka – mleka, kawy, wody mineralnej, wina
kieliszek – wina, szampana, likieru, wódki
paczka – cukru, kawy
woreczek – mleka
pudełko – mleka, ciastek, czekoladek
3.
3.1. budyneczek; kościółek; walizy; walizeczka; placyk; no-
sek; nochal; kotek; kocur; rączki; okienko; ogonek

















głośno – głośniej – najgłośniej
monotonnie – bardziej monotonnie – najbardziej monoton-
nie
szybko – szybciej – najszybciej
głośno – głośniej – najgłośniej
monotonnie – bardziej monotonnie – najbardziej monoton-
nie
piskliwie – bardziej piskliwie – najbardziej piskliwie
dumnie – dumniej – najdumniej
6.
Francja, Marsylia – Francuz, marsylczyk
Grecja, Ateny – Grek, ateńczyk
Holandia, Rotterdam – Holender, rotterdamczyk
Ukraina, Sewastopol – Ukrainiec, sewastopolanin/sewasto-
polczyk
Litwa, Wilno – Litwin, wilnianin
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Dania, Kopenhaga – Duńczyk, kopenhażanin
Niemcy, Berlin – Niemiec, berlińczyk
Belgia, Bruksela – Belg, brukselczyk
Hiszpania, Barcelona – Hiszpan, barcelończyk
Włochy, Florencja – Włoch, florentyńczyk
Japonia, Tokio – Japończyk, tokijczyk
Korea, Seul – Koreańczyk, seulczyk
Rosja, Moskwa – Rosjanin, moskwianin
7.
Tadeusz Borowski był Polakiem, pochodził z Żytomierza. 
Tadusz Borowski był pisarzem.
Edith Piaf była Francuzką, pochodziła z Paryża, czyli 
była też paryżanką. Edith Piaf była piosenkarką.
Krzysztof Kieślowski był Polakiem, pochodził z Warsza-
wy, czyli był też warszawianinem/warszawiakiem. 
Krzysztof Kieślowski był reżyserem i scenarzystą.
Sokrates był Grekiem, pochodził z Aten, czyli był też ateń-
czykiem. Sokrates był filozofem.
Zinedine Zidane jest Francuzem, pochodzi z Marsylii, 
czyli jest też marsylczykiem. Zidane jest piłkarzem.
8.
0tysiące, 1tysięcy, 2tysiąca, 3tysiąc, 4tysiące, 5tysiące, 6tysię-
cy, 7tysięcy, 8miliona, 9miliona, 10milion, 11miliona, 12milio-
na, 13milion, 14tysięcy, 15tysiące, 16tysięcy, 17miliona, 18tysię-
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